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Posiedzenie Rady Naćzelnej odbędzie się 25 października o g. 11 przed południem 
z następującym porządkiem dziennym: l) Sytuacja polityczna, 2) Sprawy bieżące. 

Ooecność wszystkich członków konieczna.

18-go października & północy na frondę za­
milkły działa i karabiny maszynowe, ustał 
szczek broni. Jeszcze jest stan wojny między 
dw oma państwami, ponieważ dopiero zawarcie 
ostatecznego pokoju stanowi o prawnem za­
kończeniu wojny. Ale już ustały działania w o­
jenne, już ustalono podstawy pokoju — i jest 
rzeczą zgula nieprawdopodobną, wprost trudną 
do pomyślenia, aby wojna miała się wznowić.

Delegacja polska przywozi i  Ryg? skarb 
bezcenny: pokój — I to etanowi jej wielką hi­
storyczną zasługę. Spełniło się nareszcie U>, o 
co part ja nasza walczyła od tek dawna i co mo­
glibyśmy osiągnąć znacznie wcześniej,gdyby nie 
bezmyślna polityka naszych stronnictw burżu-' 
Szyjnych. Trzeba byle dopiero katastrofy od­
wrotu, aby stronnictwa te zrozumiały, że z woj­
ną igrać nie można. Wtedy dopiero zdobyły 
się one na rzetelną chęć pokoju. Omal nie by­
ło już za późno. Na szczęście bohaterski wy­
siłek armji naszej uratował Polskę od bolsze­
wickiego zalewu i od postradania niepodległo­
ści. Odnieśliśmy świetne zwycięstwa — i dzię­
ki temu mogliśmy zawrzeć nie tylko pokój, ale 
pokój korzystny i honorowy. Rząd Witosa — 
Daszyńskiego spełńd swą zapowiedź: obronił 
Ojczyznę i dał Polsce pdkój.

Wobec napaści na Polskę, które sypią się 
ze wszech stron, trzeba to powiedzieć: pokój 
przedwstępny (prelimmarny), zawarty w Ry­
dze, różni się eo do swego charakteru od poko­
jów „brzeskich", „wersalskich* i t. p., do ja- 
k'ch przyzwyczaiła się „Europa", — pokojów, 
brutalnie i bezwzględnie podyktowanych stro­
m e zwyciężonej. Pokój ryski jest istotnie po­
kojem porozumienia, pokojem dwustronnych 
interesów, a jako taki, nie może wywoływać 
chęci odwetu, nie nosi w sobie zarodków no- 
jWych wojen.

Całe więc społeczeństwo wita radośnie ten 
pokój — a przedewszystkiem oczywiście, my,l 
Socjaliści, dążący zasadniczo do pokojowego 
(Współżycia narodów.

Podnieść należyT, że pokój ten jest nietyl- 
ko zakończeniem wojny z Rosją Sowiecką, ale 
likwiduje również nasze dawne stosunki z Ro­
sją w ogóle. Delegacja sowiecka pragnęła to 
uczynić w taki sposób, aby wyglądało, że to 
Rosja wspaniałomyślnie zrzeka się praw su- 
’s/erennych do Polski i traktatem rysk-m uzna­
je naszą niepodległość. Już w Mińsku delega­
cja poLka zasirzegła się przeciwko temu sta­
nowczo i oświadczyła, że Polska już jest pań­
stwem suwereanem i jako takie państwo za­

wiera traktat. W umowie ryskiej zmazało to 
należyty wyraz.

Ale bolszewicy, łaskawie „uznając* naszą 
niepodległość, jednocześnie pragnęli uznania 
poglądu, że w ten sposób kończą się wszystkie 
nasze rachunki z Rosją. Delegacja polska sta­
nęła na wręcz przeciwnem ©tanów sku: likwi­
dując stosunki z Rosją, która panowała u nas 
na mocy najazdu i włączyła nas do ogólnej go­
spodarki państwowej, musimy domagać się z 
całą słusznością, aby Polsce przypadła caęść 
wspólnych zasobów, odziedziczonych po cara­
cie. Chodzi tu o zapas złota b. Banku państwo­
wego, który to zapas, jako podstawa całej go­
spodarki skarbowej dawnego imperjum rosyj­
skiego, nie może i-me powinien być traktowa­
ny, jako wyłączna własność dzisiejszej Rosji. 
Likwidując swój stosunek do Rosji, Polska, 
której część wchodziła w skład dawnego im­
perjum, ma do części tego złota prawo jasne f 
niewątpliwe. Nie potrzebujemy dodawać, jak 
niezbędnem dla naszej gospodarki jest to złoto, 
do którego mamy wszelkie prawo. Toczyły się 
o to zażarte spory z bolszewikami w  komisji 
ekonomiczno - finansowej i później w podko- 
m ecie komisji redakcyjnej. Delegaci rosyjscy 
z początku zaprzeczali nam wszelkiego prawa 
do tego złota, zwłaszcza rzeczoznawca sow ec- 
ki, prof. Bogoliepow7, — dodajmy w nawiasie, 
preciwnik bolszewizmu i nawet nie aoejol stal 
—bronił wyłącznego prawa Rosji do tego złota 
argumentem, iż zapas złoty b. Banku Państwa 
jest wynikiem „nędzy rosyjskiej", która mu­
siała uciekać się do pożyczek zagranicznych 
(jtkgdyby Polska nie ponosi ją ciężarów tych 
pożyczek!) i że Bank ten ma nietylko złoto, ale 

j i zobowiązania (które bolszewicy unieważnili!) 
Przyparci do ściany, bolszewicy tlómaczyli się,, 
że zresztą może Polska i ma prawo do części 
tego złota, ale cóż — Rosja jest w ciężkiem po­
łożeniu, zlotem musi płacić za towary zagrani­
czne, a i tego złota jest już niewiele — wszyst­
kiego 300 miljonów rubli (oczywiście jest to 
nieprawdą)....

W umowie o pokoju prebminamym nasze 
prawo do udziału w złocie b. Banku Państwa 
znalazło tylko słaby i zakaptum ny wyraz w 
zwrocie/ że przy przyszłym rozrachunku „bę­
dzie uwzględniony aktywny udział ziem Rapli- 
tej Polskiej w życiu gospodarczem byłego im­
perjum rosyjskiego". W tej dziedzinie więc 
wszystko jeszcze zależy od rokowań przy za­
warciu ostatecznego pokoju — i mamy nadzie­
ję. że wtedy delegacja polska naprawi błąd

zrobiony prezz p. Dębskiego i  p. Grabskiego, 
którzy całą tę sprawę zlekceważyli.

Natomiast umowa rysika wyraźnie stawia 
sprawę zwrotu wywiezionego z Polski od .po­
czątku wojny światowej .majątku zarówno pań­
stwowego oraz gminnego, jak ł prywatnego. 
Nm potrzebujemy tłómaczyć, jak ważne to ma 
znaęzenie dla naszej gospodarki. I w tej dzie­
dzinie trzeba b^ło stoczyć poważny bój z dele­
gacją sowiecką, która pragnęła zatrzymać 
wszystko to, co. wywiózł rząd carski i zwrot wy­
wiezionego majątku ograniczyć okresem wojny 
z Sowietami! Były to jawne kpiny — i jesz­
cze jeden dowód uczciwości dyplomacji sowiec­
kiej, która pragnęła zachować dla Rosji nawet 
to, oo Rząd carski zobowiązywał się ziwrócić po 
wojnie.

Również nie obeszło się bez walki w spra­
wie zwrotu archiwów, dzieł sztuki, bibljotek 
i t  p., wywiezionych do Rosji od czasu rozbio­
rów. Rzeczoznawca sowiecki, prof. Piezeta, wy- 
gł sił tu nawet zasadę, że, jeżeli chodzi o a r­
en* wa i biblioteki, to Polsce należy się tylko to, 
o-o wywieziono od r. 1914, a z rzeczy, wywie­
zionych poprzednio, tylko to, co nie ma znacze­
nia dla Rosji!

Rzeczoznawcy polscy musieli przypominać 
delegacji sowieckiej uchwały Rządu sowieckie­
go, który uroczyście oświadczył i to kilkakrot­
nie, że zwróci Polsce wywiezione przez rządy 
carskie pamiątki historyczne, dzieła sztuki, bi- 
bljoteki i t. p.l

Najważniejszą jednak sprawą, o którą cho­
dziło w rokowaniach, była -sprawa granic. Z 
chwilą, kiedy bolszewicy cofnęli swoje warun- 
k. „londyńsko - m óskie", było rzeczą jasną, że 
zrobią daleko idące ustępstwa co do rozszerze­
nia granicy polskiej na Wschodzie. W rozmo­
wie poufnej, którą p.* Joffe miał z p. Dąbskim, 
przewodniczący delegacji rosyjskiej bez wiel­
kich trudności zgodził się na granice, po dłu­
gich sporach ustalone w delegacji polskiej. 
Ustępliwość p-od tym względem p. Joffego była 
przyczyną, że p. Dąbski zgodził się na podpisa­
nie owego niefortunnego oświadczenia przewo- 
dni-czą.ych z dn. 5-go października z zobowiąza­
niem podpisania traktatu za trzy dni, chociaż 
mnóstwo jeszcze spraw było spornych.

Delegacja polska w sprawie granic wybra­
ła najprostszą, najłatwiejszą, ale wątpliwe czy 
najlepszą i politycznie najmądrzejszą drogę: 
poszła na przynętę znacznego rozszerzen a gra­
nicy polskiej na Wschodzie, przyłączenia do 
poiski znacznych obszarów, w których żywioł 
polski jest w mniejszości. W traktacie ryskim 
uznano niepodległość Białorusi i Ukrainy. Ma 

‘to niewątpliwie ważne polityczne znaczenie 
dla przyszłości, jest to bowiem wyraźne 
uznanie, że między Polską a  Rosją leżą

kraje, których prawo do niepodległości uznała 
i Polska i Rosja. Znalazło to wyraz takie W! 
określeniu granic, ponieważ według umowy ry­
skiej Polska graniczy nie z Rosją, lecz z Biało­
rusią i Ukrainą. Tymczasem jednak są to teo­
retyczne zasady. Praktycznie zaś rzecz s 'ę  ma 
w ten sposób, że część Białorusi i część Woły­
nia przyłączamy do Polski, pi^zeważną zaś część 
Białorusi i Ukrainy pozostawiamy Sowieckiej 
Rosji, która nie jest zdolna do dania jakiemu­
kolwiek krajowi, pozostającemu z nią w związ­
ku, rzetelnej niepodległości.

\
Nie zapominamy o wielkich trudnościach 

'prawdziwie demokratycznego rozstrzygnięcia 
ty .h  spraw „kresowych". Trudność polegała 
tu przedewszystkiem na tern, te  z Rosją So­
wiecką absolutnie niepodobna się porozumieć 
oe do rzetelnego .przeprowadzenia zasady sta­
nowienia o sobie narodów. Zwłaszcza co do 
Ukrainy niepodobna by było dojść do porozu­
mienia x  Sowietami, ponieważ te — nawet w 
obeonem krytycznem, niemal katasirofalnem 
położeniu swojem — wolałyby dalszą wojnę, 
niż pozostawienie Ukrainy samej sobie, zwoła­
nie ukraińskiej Konsty tuanty i t. p. Oczywi­
ście zaś Polska nie może prowadzić dalszej 
wojny w imię Ukrainy. Obecnie jest rzeczą 
samego narodu ukraińskiego wywalczyć sobie 
rzeczywistą niepodległość, którą teoretycznie u- 
znała nawet Rosja Sowiecka. Co do Polski, to, 
gwarantując w traktacie niepodległość Ukrai­
ny, ma ona prawo domagać się, aby ta  niepo­
dległość rzeczywiście istniała i w ten sposób 

.popierać narodowe dążenia ukraińskie.

Co do Białorusi, to delegacja polska mogła 
z powodzeniem postawić sprawę inaczej niż ją 
postawiono w traktacie. Można było oderwać 
Białoruś, z Mińskiem jako stolicą, od Rosji, z 
tern jednak wyrafnem zobowiązaniem, te  kraj 
ten będzie stanowił osobną całość polityczną, 
której stosunek do Polski określi się na mocy 
z obopólnego porozumienia i. w związku z roz­
strzygnięciem sprawy Wilna.

Tak stawiał sprawę w delegacji tow. Bar- 
licki, popierany przez delegatów: Wasilewskie, 
go i Kamienieckiego. Zwyciężył jednak pogląd 
p. Grabskiego, który wolał ‘Mińsk pozostawić 
Rosji, byleby tylko I^ałoruś, przyłączona do 
Polski, nie miała polityćznego ośrodka i ła­
twiejszą była do „strawienia'* dla endeckich 
żołądków.

Obecnie, kiedy granice już ustalono, błę­
dy poczynione dadzą się naprawić tylko w ten 
sposób, że — wbrew endeckiej polityce „tra­
wienia" — będziemy prowadzili na „kresach" 
politykę rzetelnie demokratyczną, politykę re­
formy agrarnej, * auion om ji i jakna jszerszega 
uwzględnienia i zaspokojenia praw narodo* 
wych Białorusinów i  Ukraińców. W prze®
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wnym razie należy oczekiwać fatalnych skut­
ków dla naszego rozwoju wewnętrznego i dla 
naszej sytuacji międzynarodowej.

*
* *

Obecnie zadaniem Rządu polskiego jest— 
przystąpić jaknajrychlej do zawarcia ostatecz­
nego pokoju. Zwracamy także uwagę, że — 
na podstawie umowy ryskiej — należy bez ża­
dnej zwłoki zająć się sprawą wymiany jeń­

ców cywilnych, zakładników, jeńców wojen­
nych, powrotem uchodźców i t. d.

Mamy wrażenie, że bolszewicy nie Ijędą 
zbytnio się spieszyli z zawieraniem ostatecz­
nego pokoju. Zdaje nam się, że w umowie 
ryskiej zaniedbano pewnych rękojmi, któreby 
bolszewików do tego zmuszały. Ale Polska 
musi stanowczo domagać się tego, aby roko­
wania co do ostatecznego pokoju rozpoczęły się 
jaknajrychlej.

losgrss niezskżngch
socjalistów ji;cimc.

i . •
Kongres ten ma doniosłe znaczenie dla 

ukształtowania sdę przyszłych stosunków w 
socjalizmie. Dlatego też poświęcamy mu wię­
cej nue.sca.

Pisaliśmy przed kilku tygodniami o gwał­
townej walce, jaka wybuchła wś;od partji so­
cjalistycznych Zachodu z powodu warunków 
jprzyjęeia tych partji do 111-ej Międzynarodów­
ki, wystawionych przez kongres moskiewski.

Walka talia zawrzała wśród socjalistów 
niezawisłych Niemiec, socjalistów francuskich, 
włoskich, szwajcarskich i in.

Każda z tych partji, wystąpiwszy z Ii-ej 
Międzynarodówki, jużto formalnie należała do 
ill-ej (jak np. włoska), już to pragnęła do niej 
przystąpić po uwzględnieniu zasady autonomji 
poszczególnych partji w pracy własnego kraju.

Zaznaczyć trzeba, że o zasadniczych, progra­
mowych różnicach nie było nawet mowy między 
zwolennikami bezwzględnego przyłączenia się 
do Moskwy, a ich przeciwnikami. Cały spór 
■toczył się i toczy nadal o sprawy organizacji,
0 'utrzymanie samodzielności partji istnieją­
cych, czy też o zlikwidowanie ich zupełne i 
zianie się z komunistami.

Otóż pod tym względem warunki Moskwy 
nie pozostawiły żadnej wątpliwości. Moskwa 
wyraźnie zażądała rozwiązania zgłaszających 
się do niej partji i przybrania nazwy partj. ko­
munistycznej tata. gdzie nie było jeszcze tako­
wej, lub też rozpłynięcia się w istniejącej już 
partji komunistycznej.

Przez jakiś czas zdawało się, że tak nie 
jest, te  Moskwa nie stawiała sprawy tak ostro
1 kategorycznie, że nawet dla różnych krajów 
różne postawiła warunki, przystosowane do 
'miejscowych warunków, w jakich żyła i dzia­
łała partja socjalistyczna.

Okazało się jednak, że te przypuszczenia 
były mylne. Okazało się, że socjalistom fran­
cuskim podyktowano te same 21 warunków, <x> 
i  Niemcom, a nawet Włochom, którzy, aczkol­
wiek formalnie należeli już do III-ej Między­
narodówki, faktycznie jednak dopiero po przy­
jęciu i wykonaniu tych 21 warunków, mieliby 
prawo uważać siebie Zg czfonków Moskwy.

Fakty te wys&ły na jaw dop;ero po wyjeż- 
ftzle delegatów francuskich z Moskwy, którzy 
mniemali. że Moskwa ich potraktowała wyjąt­
kowo g"zeczn?e. dając im do połknięcia Mko 
9 gorzkich pigułek. Dopiero socjalista włoski 
Sęrrati na zapytanie socj. szwaićarskiego Gra- 
bera odpisał, że warunki moskiewskie są jed­

ne i te same dla' wszystkich i te on sam, Ser- 
rati, nie widzi powodu dla ktorego brane uzi 
mieliby się cieszyć większą laską, aniżeli 
Niemcy, ponieważ zachowanie się pierwszych 
w czasie wojny było bodaj jeszcze bardziej na­
ganne, aniżeli socjalistów niemieckich.

Oświadczenie Serratiego potwierdzili inni 
delegaci do Moskwy z Niemiec i Francji, po­
twierdził sam Lenin w liście do zarządu par­
tji niezawisłych, w którym oskarża krytyków 
warunków moskiewskich o przekręcanie i fał­
szowanie tych warunków, sam jednak w dal­
szych swych wywodach potwierdza to, co ma 
za złe swym przeciwnikom.

Lenin z pogardą odzywa się o ,,wielkim 
natłoku** zorganizowanych robotników. Ważne 
dla niego jest to, żeby była mała, leca doboro­
wa awangarda śmietanki komunistycznej, któ­
ra już pociągnie za sobą resztę masy. Stanowi­
sko, nie mające nic wspólnego z marksizmem.

W innym liście do robotników włoskich, 
wystosowanym w okresie wielkiego strajku 
metalowców, Lenin w gwałtowny sposób na­
padł na partję włoską za jej niezdecydowanie 
i refonnizm, za tolerowanie wewnątrz partji 
elementów oport unisty canych, za pobłażliwość 
w stosunku do apolitycznego ruchu zawodowe­
go. Lenin domagał się wspólnej akcji z rewo­
lucyjnymi socjalistami i... anarchistami.

Partje socjalistyczne stanęły wobec dyle­
matu: albo zachować samodzielność organiza­
cyjną, albo rozwiązać się i zlać z komunistami.

Dla rozstrzygnięcia tego pytania wszystkie 
zainteresowane partje zwołały specjalne kon­
gresy, które mają się odbyć w różnych termi­
nach.

Przygrywką do tych zjazdów jest namięt­
na kampanja ,,za“ i „przeciw" Moskwie w pra­
sie i na zgromadzeniach.

Zwolennicy Moskwy, ulegając hasłu stam­
tąd, wyraźnie dążyli do rozbicia partji, agito­
wali za rozłamem. Tak było w Niemczech, tak 
było we Włoszech. Stosunkowo spokojniejszy 
charakter miał przebieg sporu we Francji.

We Włoszech zarząd partyjny, obradujący 
w Medjelanie. wypowiedział się za przyjęciem 
warunków moskiewskich, wobec czego Serrati 
zgłosił swą dymisję ze stanowiska redaktord 
„Avanti“, ponieważ jest przeciwnikiem usu­
nięcia z partji ..reformist ów“ i rozłamu. Zjazd 
partyjny mający się odbyć we Florencji w 
grudniu, być może wypowie się przeciwko 
Moskwie; wówczas komuniści wystąpią z par­

tji i założą własną (o iem głośno już mówi Gra- 
ziadei).

Rysem b. charakterystycznym jest to, że 
organizacje zawodowe bez -wyjątku, wypowie­
działy się przeciwko Moskwie i rozbijaniu ru­
chu zawodowego. Uchwały w tym duchu przy-, 
jęły organizacje Francji, Włoch, Bcigp, Zwią­
zek pracowników Niemiec, niemieckie związki 
zawodowe Czech, no i centrala związkowa w 
Amsterdamie.

Sądząc z doiychczasoego przebiegu dysku­
sji i glosowania, większość członków zorgani­
zowanych w partjaeh socjalistycznych Niemiec, 
Francji i Włoch wypowie się za przyjęciem 
warunków moskiewskich. Węiksźości tej prze­
ciwstawia się jednak b. silna mniejszość, na 
której czele stoją najpoważniejsi i najbardziej 
wyrobieni przywódcy.

Zwolennicy Moskwy w walce swej nie 
przebierają w środkach. Szczególnie w Niem­
czech walka ta- przybrała formy wprost wyuz­
dane. Dość powiedzieć, że w Wirtembergii na 
zjeździe partyjnym słeroryzowano delegatów 
mniejszości i rozbito partję miejscową przed 
odbyciem zjazdu prowincjonalnego, roie mó­
wiąc już o poczekaniu na wynik zjazdu ogól­
nego. Członkowie Zarządu Głównego Stficker 
i Daumig — zwolennicy Moskwy — otwarcie 
agitowali za rozbiciem partji, wypuścili wła­
sny organ p. t. „Przegląd komunistyczny"; ko- 1 
misja prasowa żąda od redakcji „Freiheit" zło- I

żenią z urzędu dotychczasowych jej redakto* 
rów z liufoidiugem na czele i grozi nawet zs* 
m-acheni / na reuakcję; na zebraniach pa. tyj* 
nych większość moskiewska silą przywłaszcza 
sojie majątek i kasę, usuwa z partji członków, 
nie czekając bynajmniej na wynik zjazdu. Jed- 
hetu słowem rozłam partyjny był już lakiem^ 
dokonanym przed zebraniem się kongresu, , 
który rozpoczął się 12 b. m. w Halle. Termin 
zjazdu przyśpieszono z tego powodu, że p a r 
La została zdezorganizowaną w przeciągu k il­
ku tygodni, kasa opustoszała, a tymczasem la­
da d.zień mają być wznowione obrady w par­
lamencie, gdzie niezawiśli mają 80 posłów, 
zwalczających się wzajemnie na noże.

Po otwarciu kongresu Crispien wygłosił 
krótkie przemówienie, w którem m. in. wska­
zał na to, że delegaci otrzymali od Kem- Wy­
konawczego w Moskwie broszurki, w których 
żąda się od nich, aby niezwłocznie przystąpili 
do partji komunistycznej. Świadczy to jeszcze 
raz. że o to tylko rozbicie niezawisłych szło 
Moskwie, a o nic innego. By poprzeć to swoje 
żądanie, bolszewicy wysłali' Zinowjewa na 
zjazd w Halle, aczkolwiek nikt go nie zapra­
szał.

Dodać jerz.cze warto, że warunki moskiew­
skie osądziła, jako zbyt ostre i niepraktyczne, 
nawet Klara Zetkin, która ostatnio pojechała 
do Rosji, aby m. in., jak mówią, uzyskać od 
Moskwy złagodzenie surowych warunków.

(Od(naszego specjalnego wysłannika).

Od podpisania protokółu z da. 5 do podpisania prelimimtrjów.

Ryga, w październiku.
Historyczny, a skądinąd ba mm oryginal­

ny dokument polityczny podpisany 5-go paź­
dziernika w terminie przewidzianym w uchwa­
le W szechrosyjsk' ego Centr. Kom. Wyk. Rad, 
przez przewodniczących obu delegacyj pokojo- 
rwjch, p. Dębskiego i p. J of tego, ąf-równó for­
mą swą jak i treścią wywołał powszechne w 
kołach delegacji polskiej zdumienie, a w 
świecie dziecin karskim niebywałą sensację.

Prekluzyjma data 8-go, oznaczona w pro­
tokóle na podpisanie preFminarjów, zawisła 
jak ciężka chmura nad pracą konferencji. Ko­
misje wspólne, które ledwo przystąpiły do o- 
praoowania i przedyskutowana obszernego 
malerjału, znalazły się w niemałym kłopocie. 
Pozostawiono im termin do 7-go wieczorom, 
kiedy wszystkie sprawy n ieżntatw on e w ko-
m sjacb poszczególnych, przejść miały na ko­
misję redakcyjną, która ustaliła ostateczną re­
dakcję traktatu. Trzeba było przerwać rozpo­
czętą pracę i w szybkiem tempie przebiegać^ 
wszystkie punkty, z których znaczna część wy­
wołała poważną różnicę zdań pomiędzy roku- 
jącemi stronami. Powstał chaos, wszystko,»co 
już było opracowane lub znajdowało się 'w  
slrdjum ustalenia, psuło s ę, gmatwało, znie- 
kształcałOi Nic dziwnego, że rzeczoznawcy 
poljjcy, kitórzy przystąpili do pracy z .całym za­
sobem argumentów, danych statystycznych, 
mat&rjałów by poprzeć żądania wysunięte 
przez delegację polską i nieraz w przeciągłych 
i namiętnych dyskusjach zwalczać stronę prze­
ciwną, znaleźli się w przykręm położeniu, 
itbmbardziej, że na naradach przewodniczą­

cych niektóre sprawy sporne zostały już kom- 
ipremisowo zuiaiwjone i ustalone, podczas gdy 
i¥> komisjach toczyła s‘ę jeszcze o me wałka,

Najjasucrawiej uwydatniło się to neporo- 
zurmen e w sprawie złota, klóra wywołała 
ninnudniową aySkusję w komisji Fnaasowo- 
eikonomiczmej. Kksperci tow. Perl, Kauzik, 
pi of. Kasperski brumli stanowczo praw Polski 
do udziału w funduszu zlotj m b. cesarstwa. 
Delegaci someaiy nie ukępowali ani na krok. 
Dyskusja przeciągała s ę, przerywała dla na­
rad wewnętrznych, osiągała wysoki stopień 
napięcia. Tymczasem okazało się w ostat­
nich dniach, już ,po odroczeniu terminu podpi- 
saora, że sprawa już została przesądzona na 
poufnych naradach przewodniczących w ten 
sposób, że w prelimiiiryjinej umowie będzie u* 
mieszczony piwukt, -w który ogólnikowo wyjęty 
bidzie pod uwagę aktywny udział Polski w 
.gospodarce państwowej b. państwa rosyjskie­
go- ^

I w ralym szeregu Innych sipraw, co ao 
których osiągnięto porozumienia w rozmo­
wach w crtery oczy, okazywało się, że p Dęb­
ski sformułował je w- nieco odmiennej formie, 
aniżeli ustalono na komisjach wewnętrznych 
polskich. Nie wszyscy członkowie delegacji 
byli jednakowo dobrze poinformowani o prze­
biegu poufnych rozmów, i na ogólnych posie-« 
dzeoiaeh komisji redakcyjnej ze ^dziwieniem 
dowiadywali się o zapadłych już odm eonych 
decyzjach.

W takich warunkach pracowały delegacje 
od rana do późnej nocy. W nocy z szóstego 
na siódmy dopiero nad ranem około piątej

3)
STEFAN GRABIŃSKI.

fałszywy alarm.
Tu wszedł w dziedzinę t. z w przypadku, 

ślepego trafu, nieprzewidzianego zbiegu oko­
liczności i t. p. „termes vagues". Po dziesięciu 
łatach sumiennej, pełnej samozaparcia się 
służby uczuł się Bytomski zmuszonym do przy­
jęcia w sferze katastrof kolejowych nieznanego 
bliżej, pewnego zagadkowego czynnika, któ­
ry z istoty rzeczy wychodził poza obręb war­
tości wymiernych. Nie ulegało wątpliwości, że 
niemal w każdym wypadku kryła się głęboko 
jpod powierzchnią t. zw. „przyczyn" zamasko­
wana tajemnica. Jakieś złośliwe dajmonjum 
czaiło się po wnękach kolejowego życia przy­
kucie w półmroku, czyhające, gotowe w chwili 
epacobnej do zdradzieckiego wypadu....

Wtedy to zaczął zwracać baczniejszą uwa­
gę na fałszywe alarmy. |  /

Pierwszy podejrzany wypadek zdarzył się 
w r. 1880, czyli niespełna 11 lat temu. Było to 
przed głośnym swego czasu karainbolem pod 
Iglicą, w którym zginęło przeszło 100 osób. 
Katastrofa narobiła wiele hałasu po dzienni­
kach; pociągnięto do odpowiedzialności kilku- 
urzędników, zawieszono w służbie maszynistę 
i jednego z dróżników; wreszcie zbadano 
,,przyczynę" i wyświetlono „powody".

Lecz nikt jakoś nie zwrócił uwagi na szcze­
gół pozornie drugorzędny, niemniej jednak 
charakterystyczny. Oto na parę godzin przed 
fatalnem zderzeniem wpłynął fałszywy alarm 
ostrzegający przed katastrofą do Zbąszyna,

trzeciej stacji na lewo od Iglicy. Zarządzone 
środki ostrożności — notabene w Zbąszynie— 
nie przeszkodziły w niczem karambulowi pod 
Iglicą.

Drągi podobny wypadek zaszedł w 4 mie­
siące potem na stacji podgórskiej w Dworza­
nach. I tu poprzedził go alarm lecz niestety 
znów ostrzegający tize-cią stację od punktu 
rzeczywistej katastrofy.

0  ile zraztr skłaniał się jeszcze Bytomski 
do przyjęcia dziwnego zbiegu okoliczności, o 
tyle później, gdy podobne alarmy zaczęty się 
powtarzać, a w ślad za niemi szły zapowiedzia­
ne gdzieindziej katastrofy — nabrał wręcz od­
miennego poglądu na sprawę.

Gdy żaden z naczelników ruchu ani nie 
domyślał się jakiegokolwiek związku między 
nieszczęśliwym wypadkiem w pobliżu jego sta­
cji a sygnałami, któro oArzegały przedtem 
trzeciego z rzędu kolegę na prawo lub lewo — 
jeden Bytomski „podpatrzył" chytry manewr 
dla zamydlenia oczu i odwrócenia uwagi w 
inną stronę.

Odtąd ilekroć usłyszał o jakiej katastrofie, 
przedsiębrał nader staranne wywiady u kie­
rowników ruchu na temat zdarzeń, które ją 
poprzedziły. I zawsze jakoś po dłuższych lub 
krótszych dochodzeniach wpadał na trop fał­
szywego alarmu na trzeciej stacji od fatalnego 
miejsca. Takie przynajmniej wyniki dawały 
n)u jego ankiety przeprowadzane w tym re­
jonie, do którego służbowo należał. Ta partja 
sieci dróg 'żelaznych określona wyraźnie od 
północy i wschodu a z resztą kraiu połączona 
tylko pojedyńczemi linjami toru stanowila^pe- 
wną odrębną i zamkniętą w sobie całość ułat­
wiającą kontrolę i przegląd.

Czy podobnie m ała się sprawa alarmów i 
w Innych rejonach —- Bytomski nie wiedział i

nie starał się zbadać ze względu na trudności 
porożumieira się z ludźmi sob e nieznanymi i 
na oddalenie terenu. A tara mogło być podo­
bnie, lecz też mogło być i inaczej.

— Licho wszędzie czuwa — mawiał w 
chwili zwierzeń do swego asystenta — i róż- 
pym różne figle piata: tego uszczypnie, tamte­
mu da prztyczka w nos, trzeć’emu nogę pod­
stawi. W rezultacie na jedno wyjdzie. Fałdem 
jesj, że c°ś na nas czyha, c«ś złośliwego i prze­
wrotnego ponad ludzką miarę i tylko czeka na 
sposobność. Led w-o się człow ek odwinie, led­
wo gdzie zagapi, już masz nieszczęście...

- Jakoż wyśledziwszy istnienie owego demo­
nicznego: „coś w. życiu kplejowem.^wydał mu 
walkę na śnaerćn życ.e. Lecz że przeczuwał 
przeć wnika nie byle jakiej miary, musiał się 
odpowiednio przygotować. Dziś już wiedział, 
jak go „zażyć", z której strony zajść i uprze­
dzić; po latach obserwacji nauczył się parować 
cięcia.

"Bo oto zestawiwszy na mapie kolejowej 
swojego rejonu punkty zaszłych w ciągu ostat­
nich 11 lat katastrof, zauważył, że wszystkie 
zdają się leżeć na krzywiźnie geometrycznej 
zwanej porabolą, której wierzchołek dziwnym 
trafem’ przypadał na Trenczyn, t. j. stację po­
zostającą od lat pięciu pod jego kierownictwem. 
Współrzędne każdego z tych fatalnych pun­
któw wstaw one w równanie y5̂ =2-px, speł­
niały je bez narzuta.

Podobnie po przeprowadzeniu żmudnych 
obliczeń i po m! a rów, okazało się, te i punkty 
zaalarmowane były w rzeczywistości wytyczue- 
tui tejże samej krzywizny: obie lin je pokrywa-" 
1>\ się najdokładniej, padając jedna na drugą 
jdk przystające trójkąty: porabola katastrof i 
porabola fałszywych alarmów przesiąkały się 
nawzajem i kojarzyły w jedną, chociaż punkty,

które posłużyły do ich wykreślenia, były zgoła 
różue co do swej'pozycji i wewnętrznego zna­
czenia.

Od r. 1SS0 aż do chwili obecnej naliczył 
Bytomski 15 takich punktów rozmieszczonych 
w dwóch zrzeszeniach: jedna grupa złożona i 
7 szła skądś z nieskeń zoności przestrzeni w 
k ie ru n k u  ze wschodu na południowy zachód, 
druga źlożóna z 8 punktów ze w&chodu na pół­
nocny zachód. Obie więc posuwały się w stro­
nę Trenczyna nieubłaganym ruchem paraboli.

Chociaż linja nie była jeszcze zamkniętą 
i między punktami ostatnich katastrof istmał 
jeszcze potężny rozstęp przestrzeni kilkudzie- 
sięciumilowej, Bytomski nie zawahał się przed 
wy pełnieniem tej przerwy i połączył czerwoną 
zworą oba odgałęzień a w pełną, wydłużoną na 
zachód krzywiznę. Dla niego tendencja parabo­
liczna tej linji była tak wyraźną, że pod przy- 
s’ęgą mógł dz’’ś już wyznaczyć kierunek, w któ­
rym miały pójść najbliższe w przyszłości alar­
my a w ślad za niemi ich sprawdziany: kata­
strofy.

Trzymał zbyt już dużo danych w swem rę­
ku, rozporządzał zbyt wielką już liczbą prze­
słanek, by jeszcze się wahać i powątpiewać. O  
bie odrośle fatalnej paraboli: górna, dodatnia
i dolna, ujemna dąźvły z nieubłaganą, iście
geometryczną koi*ekwencją ku wierzchołkowi,
którym mogła być tylko stacja: Trenczyn...

Osiatni karambol w Bieżawie przepowie­
dziany przezeń z taką precyzją szczegółów u- 
mornił go w lem przekonaniu. Naczelnik wi­
dział nieodwołalnie zamykające się ich k l^  
szcze. Za jakiś czas. może już niedługi miały 
podać sobie siostrzane dłonie... na jego stacji.

(D. c. n.).
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Idom „Czantogłowych" opuściły. Mimo jednak 
tak wytężonej puncy do godz. 12 i pół w nocy 
ó«t.ego eekxetorjaty obu d ©legacy j zmuszone 
były wydać komunikat prasowy (jut nie pro­
tokół) o te*n, te „wobec trudności ostateczne­
go sformułowania artykułów urnowy^ podpi­
sanie jej w umówionym dniu stało się niemo- 
iUwem". NoWege terminu nie ustalono.

Podniecony jednak mastrój, szczególniej 
er łon© ścisłej delegacji, ode minął. Najwię­
cej zdenerwowania i jakiegoś dziwnego po­
śpiechu wykazywał p. Grabski Zadowolony, 
iogtdiwce Ustalono w sposób, odpowiadający 

%ió pewnego sto,pola. jego poglądom polityre- 
ayjn, sp ie sz y ł 6’ę, napędzał do najszybszego 
u k  ómai a prac komisji redakcyjnej i podpi­
sania traktatu, gotów do pomiń ęda i zlekce­
ważenia innych ważnych spraw politycznych i 
gospodarczych. Wydać «ię to może dtlwnem, 
e jednak p- Grabski był bodaj najbardziej u- 
etępłiwy w stosunku do bolszewików. W do­
datku nadarzyła mu eię świetna okazja usu­
nięcia, albo przynajmniej ograniczenia udzia­
łu w pracy ekspertów, którym p. Grabski od 
pierwszej oienmt chwili okazywał nieprzezwy­
ciężoną niechęć, których uważał niemal za 
„agentów Belwederu-*, którzy psuć oW i jego, 
jp. Grabskiego, zamiary i plany.

*«>*
Tak to robiono traktat ryeta. Jak promie­

nie słoneczne przedostawały się chwilami 
przez dość gęstą atanoeterę konferencji wspa­
niale ik.iacepty i twierdzenia, które wylatywa­
ły z ust uczonych rzeczoznawców roayjskwh na 
jhcunisjach.

Celował uczony profesor Bogoljępow. Bro­
nił ztotego funduszu rosyjskiego przed „zama­
cham i" niewdzięcznej Polski, która ze wezyet- 

-kto debrodztoąatswa, spadłe na nią a racji <na- 
lleieeta do Koej*, śmiała żądać udziału w zło­

ta* ro*yjakunl
Kiedy zeszła mowa o odszkodowaniu za

wykroczenia przeciwko prawu międzynarodo­
wemu, p. iłogotyepow zaperzył się i uroczyście 
oświad.zyl, że przecież Rosja Sowiecka nie u- 
zuajs prawa międzynarodowego. Tow. le rl 
na to zjadliwie zauważył, te chyba etyka Ro­
sji •ewiedciej nie jest niisza, uli etyka upada­
jących państw buiżuazyjnych i w sprawach 
odszkodować za nieprawne rekwizycje, rabun­
ki, etc., 00 właściwie w warunkach polskich 
podeiąga «ię pod odszkodowania ®a wykrocze­
nia przeciw prawu międzynarodowemu, dele­
gacja rosyjska nie zajmie stanowiska mniej 
humanitarnego, ©niżeli anienaiwidaoae praez 
nią prawo burżuazyfne. 1 u  -I

Tego samego dnia, w innej komteji, dele­
gat rosyjski, prof. Oboleoskij, zwrócił uwagę, 
kiedy jeden punfłrt potraktowany został przez 
delegację polską jedmuetrotade, *e kurtuazja 
międzynarodowa nakazuje obustronni© rzecz 
traktować. Pos. K ieroik wytknął odrazu, że 
■bo1iS»ewieka delegacja, która nie usn®;© pra­
wa międzynarodowego, odwołuje się do kur­
tuazji międzynarodowej.

Udał się bolszewikom trzeci profesor, p. 
Plczeta, typowy archiwista. Bronił nawet nie- 
tyle interesów spadkobierców caratu, Ile ciało- 
śici i nieoaruszailiMtod archiwów. Zasłużył so­
bie na to, te komunista polski Leszczyński w 
prywatnych rozmowach radził ci© ustępować 
temu „szczurowi archiwów emu" i brać jafcuaj- 
więoejt

A
Kęć doi przed podpisaniem traktatu de­

legację polską spotkała tniła niespodzianka. 
Przyjechali w liczbie pięciu czy sześciu howi 
joj czl unk owi©: pułk. Dowoynó-Solohub, serkr. 
Zaleski i kum. Posted*! eii w Rydze, Bwiedżili 
miasto, byli w  dwa razy u „Czarnogtowych", 
zobaczyć bo&w.ewbtoą delegację i  pojechali * 
powrotom do Warszawy.

y. śl

Na marginesie. ‘
Często czytamy lub słyszymy, ie  w stoli­

cach wielkich i wolnych narodów wyduwaue 
są bankiety, ua których duto #ię je, a jt-azcz© 
więcej pij© się ra roskwit 1 wolność takiego 
a takiego narodu. ,

U małych ł uciśnionych narodów często 
bywa pizec'winie. Tfu zdaia .się, ie za wolność 
i iwzkwl nriodu ktoś.... ginie z głodu.

Męczeński© dzieje ■wray&tkich prześlado­
wanych narodów zapisały licune karty historji 
imionami ofiar, z  których przemoc i udek 
praeóiadwcay uczyniły bohaterów;

Taki bohater w wake aa wolność własne­
go narodu przybył teraz Irlandczy bom.

Telegram wcaorajazy przyniósł wiadomość, 
te  Mr- Mac Swinoy, burmistrz m. Coifc w Ir- 
landji, zakończył iwie przez ^dobrowolną" 

i glodówikę.

Lloyd George swą eksterminacyjną poli­
tyką w stosunku do mieszkańców Ertau przy­
sporzył im narodowego bohatera.

Należy wątpić, czy Irlandczycy należyci© 
ocemą szlachetne intencjo angielskiego męża 
stanu i czy będą się poczuwali do jakiejkol­
wiek wdzięczności. Prawd od obute — nie. Jak 
my nie poczuwamy się do wdzięczności wzglę­
dem naszych byłych cietruęiycieii za przyspo­
rzenie nam Łukasińskich, Traugutów, Mackie­
wiczów i tysięcy innych bohaterów idei.

Cbaraktsryatyczmem jest, ao mord doko­
nany nad burmistrzem Gorku zbiega się w 
czasie z morałami, jafoie ^wielkie mocarstwa" 
prawią małym narodom z okazji Celowca L. 
Wilna, żądając karności politycznej, bez której 
zechowanitt nie możliwe jeśt istnienie Ligi Na­
rodów.

Kpią, cey o drogę pytają?
Roman floskl.
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W spraw ie izby Pracy.
Przemówienie tow. Czapińskiego,

Wyrokf Sejmie I Przyrtęptijomy do roz­
praw nad art.. którego przyjęci© lub nieprzy­
jęci© niezawodnie ogromnie zaważy na dal­
szym rozwoju stosunków * poi oczny oh, stosun­
ków miedzy kapitałem a pracą w Polsce. Cho­
dzi tu mianowićić o a rt 70, do którego nasze 
Htronhictwo stawia cały aze-reg poprawek, ma­
jących ha celu obroflę interesów pracy najem­
nej. Cały ten szereg poprawek, cały szęreg 
przez nas wprowadzonych artykułów jaM 
wieńczony tą grupą artykułów, która się ©dno- 
Bi do izby pracy, wprowadzonej praez nas do 
h-msiytućji polskiej.

Jeżeli weźmiemy brzmienie tego paragra­
fu tak jak ono wyszło z prasy komisyjnej, to 
tam tylko ’ chcę wskazać następując©: że ma 
być p.w olany „samorząd gosirodarczy". prasd- 
etowiający się w ten spisób. że. roiiktm© stwo- 
rzony cały azereg i®l> goopodarozych, a więc 
w tej liczbie^ Izba rolnicza, handlowa, P'rze' 
ar.yslowa i zaledwi© międky innemi izba pra­
cy nu ettaejt-H wszystkie te izby razem są P°~ 
Jącrooe w jedna wielka instytucję „Naczelną

fabę Gospodarczą" Raeczypospolitęj. Przyzna­
ję chętnie, ie  w pewnern togo słowa znacze­
niu, to sformułowanie, które tu znajdujemy, 
przedstawia niejaki postęp w stosunku do te­
go pojmowania demokracji, które panowało 
niegdyś. Niegdyś, gdy panowała teorja o bar­
manki społecznej, gdy przypuszczało eię, że 
państwo md spełniać jedyną rolę — „stróża 
nocnego", a parałem inicjatywa prywato®, P©* 
za tom egoizm osobisty, gospodarczy załatwia 
harmonijni© wszystkie kwest je w pnrt&bwie, 
wtenczas, gdy wychodzi się z założenia, razem 
z© Smithem, czy z Basliardim. że harm on ja już 
wypływa z natury rzeczy z połączenia 1 współ­
działania egoizm ów indywidualnych, wtenczas 
oczywiści© wprowadzenie jakiegoś samorządu 
gospodarczego w Państwie nie imało raalaydi 
lub teoretycznych podstaw.

At© rozwój państwowości współczesnej 
jest niezmierni© skomplikowany. Dusóepne 
państw  to ni© jest to państwo, które istniało 
przód laty 100 czy etu kilkudziesięciu i w dzi- 
eiejszem państwie mamy oały, aeerog nie­

zmierni© skomplikowanych zagadnień gospo­
darczych w polityce wewnętrznej i polityce za­
granicznej. Powiadamy, że jako pewien korek­
ty w do starej demokracji mało zastanawiają­
cej się nad zagadnieniami gojpodarczemi, z 
natury rzeczy musi powstać ta komisja, ta in­
s ty tu c ja , której imię widzimy tutaj w brzmie­
niu komisyjnem, jako „Naczelną Izbę Gospo­
darczą".

Przyznaję więc, ie w koncept# komisji 
tkwią pewne pierwiastki słuszne, a'l« niedo­
stateczne i zupełnie nie liczące się z tą fazą 
przełomową pod względom 8**ejalny»n, którą 
przeżywamy obecnie w państwie Polakiem, w 
całej Europie i na całym świecie. Proszę pa­
nów, niegdyś idea demokratyczna taka, jaka 
zrodziła się i rozwijała w epoce wielkiej re­
wolucji francuskiej, polegała na tem, że istnia­
ła tylko jednostka z jednej gtrdny, a państwo 
jako potężny organ społeczny 7. drugiej strony 
i pomiędzy jednostką a państwem ni© było 
ul© pośredniego, nie było żadnych ogniw łą­
czących, żadnych ogniw pośrednich. Dlatego 
wówczas w zaraniu rozwoju współczesnej birr- 
żuazji, gdy ni© było' żadnych nowoczesnych 
form ruchu robotniczego, gdy powstawała już 
idea, względni© próby praktyczne, reorganizo­
wania ruchu robotniczego, ówczesne ustawo­
dawstwo, będąc© ©drwiorciadlenietn stosun­
ków I potrzeb natury bnriuaiyjnej, zakazał© 
robotnikom łączenie się w związki dla obr««y 
»w©leh praw. I niezmienni© charakterystycz­
ne m dla wielkiej francuski©] rowolućjl, nie- 
zinierni© topowóm dla epoki owej było to, co 
■się stało wówczas, kiedy została przyjęta usta­
wa Chat cli er, zakasująca robotnikom łączenia 
się w związki dla obrony swoich praw. Ta o* 
stawa odzwierctadlaJa całą irtotę owe] epoki, 
która mówiła, ż© broni: egałftś, libertf, frater- 
nttć (wolności, róarnośei ! bratoretwa). Al© 
proszę panów, wiek 19 jest to wiek rozwoju 
ruchn'wbotriicBOjo 1 wiek rozwoju pcze<d- 
wieóstw epoTocznyeh. I te star* demokracje 
zrodzona z wielktej fn&noirsktcj rewoluoji wy­
kazała w 19 wieku swoje słab© strony, 

i "" Wyłącznie formsUstyrzna, wyłącznie se- 
wnętrrana w głębi swoich idei, stara demokra­
cja przestała wystarczać 1 dlatego konie© 19 
stulecia i początek 20, 8. tswkwoz,, doba ostat­
nia jest to doba poszukiwań, płynąca a nara- 
aiania walk społecznych, doba poszukiwań na­
turalnego JsoreJctywu do tjch starych sporów 
demokracji. Z tego nieztdowoletiia, z tych po- 
s?.uiuwań (abstrahując oczywiście od specjal­
nych wanmtków rosyjskich) powstał niewąt­
pliwi© ten prąd, który nazywamy „komunis- 
metn‘1 Oczywiście z próbami i teorja mi komtr 
nizmu. my. Jako stronnictwo mieć ni© wspólne­
go ni© możemy, ale aympłoonyl i ajaiwiska 
społeczne, pojęcia i roccwój pewnych teorjl 1 
praktyk zasługują na uwagę. Dlatego, gdy na 
zjeździ© międzynarodowym genewskim zmay 
socjalista bolenderski Troestoa mówił, ż© jest 
słabością łych socjalistów, t© ni© mają swojej 
platformy, ewojej koncepcji natury gospodar­
czej, jaką bądź co bądź mają, aczkolwiek fałszy­
wą i na nierealnych koncepcjach opartą, so­
wiety. Dlatego w tym kierunku poruszają coraz 
częściej szereg teorji, cały szereg prac prak­
tycznych, ustawodawczych, idących -w tym kie­
runku, ażeby star© farmy demokracji, ni© po­
wiem zastąpić, ale napełnić należytą tre­
ścią socjalną,' kłóra ©korygńje, uzupełni, zmie­
ni, udoskonali etaTe formy. Wykazuje się bo­
wiem, że równość w«bae prawa ni© wystar­
cza; pokazuje ślę, ż© tam, gdzie wszyscy eą 
równi wobec prawa, tam w rzeczywistości 
większe prawa mają bogaci, wyzyskiwacze.

1 dlatego dzisiaj, gdy jesteśmy przecież 
niewątpliwi© w dobie przejściowej, gdy wi­
dzimy, jak dalece świat jest wstrząsany femi 
zagadnieniami socjalnerni, działaj, gdy widzi­
my, jak oto wczoraj jeszcze cal© Włochy stały 
w pożodze walki, gdy wfiddmy, że dzisiaj w 
walc© socjalnej stoi Anglia, bo cal© jej górnic­
two, ta największa podstawa państwa, strajku­
je, dzittaj nie można tak łatwo powstawać

puny starych farmach i loaadaoh, nl« probują*
się zasUeować do nowych zagadnień i celów, 
jakie dni© bieżące wykuwają, •  juU© wyauai#
% tem większą siłą.

Dlatego łktąc się, Że doba dzisiejsza jeal 
przejściową, iż dab® dMłiejsza j«et prteśwom 
od ustroją kcpitalistyemego de ustroju socjal­
nego, uważamy, ie konstytucja nwu* w hrt®- 
oie swej winna być odiwieroiadłe#iiont tog# 
stanu przejściowego, biorąc pod specjalną o» 
chronę tę klasę, która dźwiga tę przysaJośń 
klóra dzisiaj rozstrzyga i nową przystlość bu­
duje, to jest klasę robotniczą.

Dlatego Wysoki Sejmie d© art. 70 stawia­
my cały szereg poprawek, względni© całą ser1- 
ję artykułów nowych. Pizy art. 95, który dzi­
siaj ni© wchodzi w rachubę i nie jeat dzisiaj 
dyskutowany, wjkaiomy, że Ktarraułowania 
Jakie wypadło w projekcie konstytucyjnym, 
nie wystarcza i że tam musi być zastosowane 
sformułowanie, brzmiące w ten sposób (czy* 
to) : „Praca najemna znajd uje się pod wato- 
gólną opieką lUoozypospolitej". Wychodząc ■ 
tego stanowiska, my przy par. 70 stowiamy,' 
jek już zaznaczyłem, całą eerję art. uzupełnia­
jący di, roapadający<h eię na tr*y grupy.

W piorwatej grupie proponujemy pra*- 
dewszystkiem, ażeby konstytucyjni© zagwaran­
tować cały szereg środków ochronnych dla! 
pracy robotników I dlatego dodajemy w tym ai* 
tykul© uzupełnienie, ie konstytucja powinna 
zapewnić robetoikom ubezpieczeni© od chorób, 
’ubezpieczenie na Starość, a przed©wgzyetkieins 
ubozpieczoni© od braku pracy, które być możó 
w ustroju kapitalistycznym jest najtrudniejsza 
I Ido wie. eay ni© najważniejsze * rodzajów o- 
bewpieczeń.

Poza tern w fym swoim ©aeragu artykułów 
ttztrpełnlającyeh, w pierwszej grupie tądeń 
konstytucyjnych gwarantujemy wolność wolk* 
robotnikom, między imnemi wolność walki 
strajkowej dia poprawy ewego bytu.

Następni© w płerwsaoj grupie swoich any 
tyku!ów żądań fcoortytucyjnych gwarantujemy 
minimum płacy i maximum dnia roboezeg*. 
To jst pierwsze grupa postulatów naszych a r  
tykułów uKUpelniejących.

W drugiej grupie wprowadźmy czaync.k 
nowy, mianowicie wprowadzamy L zw. komi­
tety fabryczne I konstytucyjni© gwarantujemy 
robotnikom warsztatowym, koastytucyjinła 
gwaranitu.iemy robotaikom fabryczojm, t© 
przeit te ©woje -rady, czy komitety fabryczne, 
będą mieli prawo reprezentacji i kontroli nndl 
te brykami i waraztatami, albowiem uważam, 
że Jest słusznem, tak jak «ię to dzieje w demo­
kracji politycznej, 1© coraz większą jert kontro, 
la obywateli nad crnrn’kami rządowenii, którą 
niegdyś miały charakter absolutyatyczny, tak 
teaio iiwużom. i© minęły ezaay abtołntywnu w 
fabrykach i na warsztatach, i te tutaj mu*f 
być też wprowadzony ctynąik koaatytucyjay,

My oczywiści© dalecy J©*t©4my od tych
peeudo-chrześcijnńslach koncepcji w rodzaju 
tóynnego Le Play‘a, który pnswmawia do serca1 
pracodawcy, który uważa, że „dobry pracodaw­
ca", to jest istotna podstawa, ten istotny Łlar 
dobrze urządaomego społeczeństwa.

UwaiEmy, ie daisiejsaa opoka jcał epoką 
wzmożonych walk klasowych 1 właśni© jaku 
wyraz tej walki, jako formę tej walki, statuuje- 
my w swoim projekcie konstytucji powalani© 
do żyda instytucji rad fabrytanych, komitetów 
fabrycznych, które zagwarantują robotdikum 
kontrolę na fabryce. Oczywiście, ie  w konsty­
tucji o tom «łę mówi w formie ogólnej, zaś 
szczegółowy projekt naszych t©wanys*y par­
tyjny oh Marka i  Żuławskiego Wstał słotony 
do komisji odpowiedniej. Jeśli następnie tym 
projektom o radach czy komitetach fabrycz­
nych zarzucają, że są to rzeczy niby jakieś 
„nowe", coś nowego ł niebywałego, to zapo­
minają ci, którzy tak mówią ie to jert postu­
lat, kwestja Móra stoi aa porządku,ditennym 
niemal we wszystkich państwach i części ©w* 
jest zrealizowana.

adki wileńskie.
(Od naszego specjalnego korespondeota).

Wilno, 15 października.
Pisać już teraz o Wypadkach wileńskich 

jest jeszese nieco za wcześnie, tymbardziej, ii 
żyjemy ciągi© jeszcze juk na wulkanie. Posta­
ram eię jednak przekląć wam nieco spostrzeżeń 
i wzmianek czystó krenikarskiej natury.

Wilno zostało zajęto 6-go b. m. o godz. 5-©j 
po poi. od srony zachodniej i południowej. 
Pierwszy do Wilna wszedł wileński pułk maj. 
Bobiaćyósk'ego, liiebywale ©tftuzjastycaau© wi­
tany przez ludność. Przed wejściem wojsk kra­
jowych ludność miejscowa próbowała rozbroić 
garnizon llUrtraki, d© stefć tokanyeh jednak 
nie przyszło.

Na ogół Litwini sta  wiali, bardzo słaby opór 
pod Joszunami . i na ikłji rzeki Waki. Obi© 
strony mają po kilku zabitych i rannych, przy­
tępi Polacy wzięli kilkunastu jeńców, których 
naetępcu® z bronią w ręku wypuazczono. Po 
opuszczaniu Wiińa w ojidzialaoh litewSiklch za.- 
■caęła się szerzyć dość sukia dezercja, prayozj^na 
fctótaj ltóy w niechęci do wafai z Polakami t

Rząd kowieński był zupełnie nieprzygofo- 
iwany do zajęcia Wilna przez Polaków, lstnto- 
j« przypuszczeni©, ie miał zamiar stawić czyni­
my opór, czego dowodem służyć mogą uprze­
dnio rozlepiane plakaty, głoszące, ii Wiktor 
broofiome będzie do ostatniej kropli krwi.

W oatatntoj chwili dopiero, w'doe»ni© pod 
wpły wem Ententy oddali wladźę nad miastom 
i garnizonem pułk. panu Reboui, w nadaiei, ii  
tenże adoła nie wpuścić Polaków do Wilna. Zm 
Wiedziony w nadziejach Rząd Kowieński post*- 
oowił z  jednej strony ogłodato Wdao, by w teaij 
sposób utrudnić pracę Nowemu Rządowi, a nar 
atępnie trzymać ciągi© pod grozą bezpośredni^, 
interwencji zbrojnej, czego dowodem ©:toy kor­
don wojskowy, odgradzający Wilno od Litwy  ̂
Kowieńskiej, oraz przesuwanie 00raz to 00*!. 
wych pułków w kierunku na Wilno.

Z drugiej zaś strony K/ąd Kow ieński pofo* 
żył silny nacisk aa akcję dyplomatyczną i jest 
pewny ua tem p'olu wygranej. Stanowisko ta­
ki© potwierdza w zupełności organ Niepodłe-
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glośoiowców litewńkick „Wiadomości 
slus'rt którjMw muiierze 53 i  4hte 10 paździer­
nika 1020 roku w artykule: „Divide et inipera" 
piwe: fiaeregu pueuaięć militarnych do
eziM do Wdina (Dy w. Ut.-biai.). wypędzając z 
nie*o wtedae W M djfW *  które fttfctt
pxwwfafB i«.yittiiąt &i« nie pJddaiy się, z praw 
swych de Bielicy ale areŁjgue.waiy i yyycoluj^c 
się pr*e*m«tly U  Misjom SojiwaaiBzym w ęęiu, 
Łabeapiecaęiua uuasia od saanesiok i  rozru­
chów ulieaa.) eh.

Władze litewafcię •stąpiły, ale walki nie 
zaprzestały i pr o wadzić ją Dę-dą a i do skutku. 
,W laki aposóe *to«ąliśmy u wrót nowej ery, 
jery pod wmkMwn woj#y, na tea raz domowej.

W kmyai a&ś raiejseu. tego pazura czytamy, 
te  ^agraawę udała się detegaqa ze '
czeui i doktorem Sołewiejezykienj na eaele w 
celu otwartto oo»u eudzoeiemctw pa madtuia- 
cje t  W ilc W . •;

Ludność polska h niekłamaną radości wi­
tała awoich osVabodaieieli, Sapał j radość b j‘ 
ty ta i powszechne, że nawet organ p. B trzyla­
tki „Ecio Litwy* Wyraźnie to podkrteitk

Nastrój Iwkroóti litewskiej eywimej nąogól 
niechętny i wy cwkującjn kio/ma go z 
tdzeaiem uogólnić de etauowieka zajętego pwv©*j, 
JSeho Litwy", totqgan aiepodlogłośeiowcóW B- 
tewokioh, które jra stwierdzeniu eta&ewieka 
„stania twardo da gruncie niepndziełnośm. i 
niepodległości Litwy**, godzi etę jednak z fok- 
tom dokonanym.
t Traktując zaś wejście Dywizji Litewsko* 
Białoruskiej <to Wiln*, Jaku dalstt, ciąg preed- 
ideleasywae} pclekiej okupacji^, wyrażą nadaiw- 
ję, te „Tymczasowa Komisja Rządząętt nie po­
wtórzy Węd ów zasalaj okupacji polek i ej" V. za­
pewni ludnośd ,,sj»kóly lad ł pdrrądek", któ­
rych „tak pragnie umęczona tyloma preejdete- 
ml ludność miasta naszego.

„A więc «tz jeawse- podnosimy ttasse gfów- 
ne żyeteaią pod tyąh, <jo do miasta
naasege ftgłąsMtją pretensją, aby aaprowadjW& 
spokój, lad, purządek i dftU gwapaaeję,,W ei­
lów mie#zkaA«om k*aju,bei ró żn ij narodowo­
ści 1 wyznania, *u pełnej' równości przed prA- 
wem („Echo Litwy" Nr. 135 z d n a  12 paździer­
nika w artykule wstępnym).

Luzu Nr. 1" i „Odezwy do ludność Lifwf Stod*
Jiowej* nastrój wśród LittfifióW żnactolie się po-

■  m m m m  r p >  ■ ■ ■ ■
Według tegoż pi*m« po ogłoszeniu ^ c z - ,

popArcia i zewnątrz i nie posiadali t 
rękojmi prawĄjęh, która niedaleką
jest do u w a ^ lą  *teblą shmej ta ttóttfpatowką 
— po w slańćzą".

Co do Źydóty, to z nk-h bardzo w'elU wy­
cofało się * razem % wojśkątfti liiewsklew tj>py4 
douno kolo \0 ,m ) . Tozostall M W g  «'s4y- 
stkie tow tó . ŹadnyŁh ekscesów antffrdn mę­
skich, djięki telaznuj dysdyplime i akcji nltąj- 
iscuwegu Komitetu Polskiego, hi© byld, .

, ^rzgdste wLjLeie M ź\ Narodów1 
dó,.Wilka dnia. 10/X O T  r. w składzie: ppłk..; 
Cbardiguy (Francja), pułk. Herpe (Iiiszpanm),' 
nyr. Keenan (Anglj'a), pułk. Vergera IWlo- 
chy) i kpi.' YftnamalU (daponja) i zatrzymali 
się w pałacu k i  Ogiusk.ej, ul. Mostowa.

Kufa południa odwiedził dpłegald* gen. 
2elrgow«ii te  ufiubtun. Teaoi, dhia j»rą®4«.t4- 
wicieie„Ligi“ odpęchali do Kowna. Po wyj-eŹ- 
dzie „Ligi * obiegła miasto pogłoska, ii jeden 
z członków „Ligift miał jakoby oświjtd&jć ie 
w razi© ujawnieni* |*>r»2um^nfo ll»%du Srom 
ko w 4  Litwy % RiączpOspolitąPcIslfi, Entenfa
ttytpspjfi wzgigdarp polski jblbkadę. .PójjfaśijuL 
tą bąrdza umpicie wpbpęla na Sympatie-lnd- 
nośoi względem J^\ĘT^ wobec jnj jawmei 

aniezuśei. MSM J&*!}*
pn. 12 b, to. wyjechafy-pociąerlem i  Wilna 

do Kowna Misja patenty (ąnglals&a, francuska 
,i wioska), konsulaty, oraz paru ministrów U- 
tewski-h 1 kdkunasiu, urzędników. Według 
,„Ę#ha I. i lwy" Nr. 136 z dnia 12 b- m. przodsta- 

Maąji dlatego udają sią do Kowaa, „po* 
iiiował, uważają, żte kk  obbwteikiem jeet 
dować się tam, gdz e ręaydtiją prawowite wU* 
dae Utewsltifl'*. Członkowie Misji,są igo-raże­
nie nteopatrjinośałą i wycze-kująoem zachowa- 
ntem się, wkidz po\ve(a|czyBh i w roŁtaowash 
prywatnych ore rokują pomySlnego koś«« tej, 
jak oni się wyrażają „awanturze1'.

Toż sarnio pjsmQ;:,:pedąje, 4e w ezasie włtyty 
gwu. feUfopailkgo ->u „Ligi"-fMV jeden a jej 
członków Uiial ruebić w m m  ^alei to nowe 

iFinm*. Lezz }wl wmytu d ‘Ai«iunzio?‘b
Tutejeay.

S e s j a  t r z e c i

f©matem wczarajcząę dsboty krostytocyj. i  igówi na wszystkie tematy. D lat^o 
mej iyty dwa ziagadnioinia: opfawa ediifeiiąle-, , dawać się w krytykę genarałow Hor 
inia jękśdzy amaielnego.,- łwodoa ad wMdzy cuka, Koji, Szeptyckiego, chociaż nrogliby

iaNieudane próby rozbiian 
robotniczego w

W dfitacŁ największego krjzysu aprowtea- 
eyjnego dii tak zwane „polskte"* Związki zjt-dno- 
czema zawodowego otrzymały większą ilość ihą*-' 
k i 1 eukm , B /  A*zdżlolenfem pomiędzy 4Ś L M  
k ów .l tych w  agtoszą swdje. przyślą pienie po- 
ratować ginącą Narodową Tartję lioboU^zą.

Mia! bowiem przyjerhnć do ŻaglętóA pan 
Minister Pracy. Hood zielenie mąki 1 cukm w 
tym raksie było i»toą‘prowokacją, ntc dzzwne* 
go, io w Zagłębiu jakby zeWpMo, a wobec te­
go pfźyjflzd ministra odwółttnn tlómac/ąd w or­
ganach N. P. R., le  nie mógł pwyjeabfie z po* 
iwodu et raj tal kolejarzy, dołjosząc o parę Wier- 
my poniżej, le strajk tókoóćtriny.

friygólowjUiia a ą  przyjęci* pana Ministra 
okazały się niepotrzebne, jedynie Związek Gór- 
oi«y Klaso wy przygutewaay lurt ołwarty wy- 
akl pocztą panu Miatetiowi,ale p^niózł.wy żad­
nej elraty a powodu jogo »ieob#t»otei w Za­
głębiu. .m-y*; „o -iżriŁ 4*|ah©h»* <iia>' 44<aoół. rrfv

v* List brzmi Jak następuję;
-• e*. L««l otwarty do Pana Minfefr* Pf»> 
nWsv ^  pept*wwk'ego nn pow inie w g*.

m - ^ 1|tęb<o DąbfOhJskieiii. ^
Panie Ministrze! '  S i M S  J 9 9 I

Stanowisko nasze wobec Miniittrjijai, Pra­
cy i Opiaki Społecznej zaznaczyliśmy na Zjeź­
dzi* w Cieszy ni* i następnie jia konfe,eią:ji w
Trzebini wą^eo dymteji p. Sokala i chęd u in- mez ty iko a «y przyczyny «e,iu 
nięcia t  tego nłlnijżerjujB wszystkich urfcędjtb ^rzuc'4 kanteczaie .nteiatniejący ziriązok góral­
ików ietotei* ropr»zeiitujfc-yth prace. ' ; czy tego zj-ednoi-zeaui. Przez to jfoUwką stra-

< j i i  ł o  f L  i l a i c «  l O r t  n  i i 11u u n  A  ■ >
Zwązek nasz jest zrzeszeniem proletarjatu 

górniczego w celu obrony klasowych Interesów 
i obo,muje nieomal wsizystiuch pracującymi w 
jpr**d*iębiąrrtw*eh górnlaych w Polsce. Nikt 
ucaciwy ni* bierz* im za zle tego, że najeżą do 
Klasowego Zwią-zku.i nikt mądi-y me nakłania 
ich, by należeli do mehlasowego związku.

Zagranicą dożwiadetsono, io niekiasowy 
wwiązek nie jest »  «*ni* zatamować ruchu ro- 
botamzego, ko*iławi jeno charakter robounka, 
który należąc do żółtego związku udaje wobec 
kapitalistów i różnych dygnitarzy akromnego i 
nteglego, ale w duszy uważa tych co go w żól* 
tych związkach trzymają za durniów t żywi do 
nich nienawiść i pogardęl W Niansczech zwano j 
•Mońków żółtych związków malinowymi poma­
rańczami, bo % wierzchu, ióW a we środku 
•Mrwouif C  . V  ■

Pan ną3 doskonale roznm'e, nieprawdaż 
Panie Ministrze? Jednak przyjazd psA»y do

Ziegfębia łączy slg ż wypądjuip!, ktbre pokrót­
ce P ^ ; | if ^ L i a ,  .paw u rń

Od kilku tygodni aprowizacja et* ćteplzw
ją -— wio-my, ż© wróg amwciy! wtełe, dte by*
IŚtńy pewkl, ż§ «ąd mają* praWo pterwokoptt 
i ojijwmłzek etostórc-żenfo hpfowlkaćji górhlk^ia 
nn inocy uij*o»y a l i  kwfotei* 1920 r„ Jak fjl- 
h&rit* ite*la*i«s rśw #0 Hi**ru»* i*ad*iełł m !td»jr? 
pikieta rja t góraśwy, *ł«rp»iwt* głodujący. Sta* 
ło wię jednak RwezoJ. f  > > i* p V

Oto na huazysw głosie , na głodzi* gobof 
niJtów_ górniązydi a dziada, pra<fc;Ja4a fdlakóW 
ki wią *ię jw*Łąą£ch —. peaUUwwioao wybudo­
wać al*ki»łąwf .związkb dlą razbiuie zdrowego 
ruuhą ittbstelcciefo, W  korajść <jbcy_ch kap i Luli. 
stewl . w '’«wjż v*wn ;<} .«.-.n

Mąką i eukte, dano d* tak  twnaych „poi- 
skieh" związków, by zjednać im  ezlonków. 
Wapomdieliśflty, i* nik t mądry me werbuje ro­
botników do nłekl**o\Vych tw tfiliów  — w ęo  
niech się Pan ni* dziwi Pani* M>al*tft*, ft* 
wołali ó ń łt,,Zapieńjet* * if dt* Bjeclnoeteai* do« 
flforuócfo m ąkę i cnkfor, prftyjedzi* aate *atnl. 

•stW  pcHcilńcte I  o g o d n ta r
My nie z zazdrość' na to urągam y, Jdct 

jako obywatele Wolnej Polaki hie możemy po- 
zwftttiś c «  taki haudtkl -

atea jkow ah rów­
nam  dKSiano na-

dnl
Że

czetoka padsliwa, oraz W W f r i . l j f e  JPtew&y 
y pn-zez P. P. Sk> ł.a VH^
oczątlkawo dyskusja ttiifcła -pa-ftebieg apo- 

'była rzecz o,w«Ł. Dip-wu* kiedy Ł»aw*ł 
oa  mównicy ipes. śv»l#. 1 zaczął uuóov#ć m »  
h .konstytucji, ilo o akluainydh sjawiskach 
ego k Tcia pólitycanego — sala ożywiła się. 

-c<«i*ki posła Swidy pod adresem Naczd- 
rit^tł Doór^ififtT  ̂
dcm pfosiedMinni — wuklłły m-wną odprawę 
w pnzemdwieńhl pOB. "ttJW. N'edzDifeti wsfeiego.

; TaW. 'NlbiSiiiiDBWteM pbefowil |g**- 
wę. Prdwfoy t ik  chód* « dysbośję żedretyęz- 
ną -* p*łvży ó&ul Cft nagt),*iienilt ikc4tełj4tteji 
pte-e* pćyhłnat ^JSćByćh WSłk, * iWmMotrpg 
pS-rif jhyóh. «* M

PraWdwwą burtę -Wywołał W Isbte dofśa-
n> 'Ms-. Lłrtc'*a,wsltf, wy«fotłi«ś ppzerteiko *}*■ 
caełttiMewł Paaisłwk MTftfmeób detjfotKtte* a<«- 
pąęlily^^aity, i« v  *> ałw oa ,nl 

K̂a. DiiAsfemeM f»!«it iwę^e dtemajjogfw.- 
n*i prowokaieyjaę wystąpięnia uletylko Hdw- 
łprt>m$ujo-% *pdw*b attet.y«k)*«my ażromadclwą,. 
którejąo jfcit otslWrki-Mft, al* przedaWRsj stk'em 
euitanaę. którą nosi. rcnAred o v r

Moon* okrzyki: 'weojs,, prowokaior, jąeuł- 
ta — tówafŁyęząe* oifl^c*a>«o.
napaściom kfiędsa i  Dą-ozdowa ^  świadczyły, 
ta los. Luteakiwsid już nie w Sejmie uio ma 
do czynienia, ie  sę#n .na webię wydał wyrok.

Oluszemo przemówienia, świetui* angu-. 
montująca po&aebę Jaby pracy wygj/ysii to r. 
Cu^ńĄi. M M  l " ■
■ ■ M M l ...M M M M ł f a M
glówiuesnl pnzęciwnikami Izby Prftcy . okazali

k«w ty­

ci la F'Lsica 120 miljonów, Oprócz strat innych 
spowodowanych tym strajkiem, u to tylko dla­
tego, ie próby naeudale zagranicą i u nas — 
wskrzesza *ię, by przypodobać aię zagranicz­
nym kapitalisteM. »»*i

Jesteśmy peWnt, t e . cukier 1 Baąka zjedna
bardzo zttikomą jld|j5 mających swą duszę na 
śprżettai. Jednajfjalco obywntęle mamy prawo 
żądać, by wszyscy dfżędnlcy w Polsce byli bez- 
Mrohiit,. a zwłaśzczrt tam gdzlę idzie o flaszę

CTaaraikterysitycziu em ■ „  jtóaw kkU m  była,
„ , .nętnj pnzęciwniknnii Izby Prhcy okai--- 
eię przcd'itaiwlc'.ete ktpru: arcyb iskup  Teodo-
row lra  l  kS. Lnto^aW'^i.

J» w  i-d i* ■.■v.jaqg wo 8̂^ó->B. *; •1 
•  •  

latąąpfłMjęjWhWsk młfdzir ingemf, tew. 2wr 
lanwtlU w spiayte »prt.nia4tel n« 1WK
sktek K*ią»Mw uwwtewydi pw aA w lanm uie imN 
protekcyjnych racji iywuościowych. jj©,- I

Debata konstytuuj na.
Pąjyetąpkmo do r o t fy c + m  sad

tucją. Zaezęte «U ark 47. jjfopjJojqs qfo lm
Pos, UfobiśsW, Arł. 47,d«ty«ey a t^u ąk u  prozy- 

doota Rzpiitej d» owaelnefo doaóJałwa, W komi­
sji były * kktfłłuhi: w«d>u|. pterwszego prozyUmt 
powtaw* być aarwew saeoęleyu* wodrom, drugi, 
repiwHtuituwMiy praos Z. S,L ,diKoe«a efo. teby-pre- 
zydant nie był zarazem n*o»eln>m wodsouu, trzeci 
mi wuśw«k, koniprcmisowy, jest tea, który zuelazl 
wy rai w uchwale większości komiaji, a który nie
 t a va*  . .  j — e  ' .■ a a M a l .  ^  . t .  n *  ' bwyKnucn w u j  ppfffjuwi yyi
wodzem naczelnym, ale tego stanowczo nlo rooatrzy- 
g*. frełydedt, na #irl<*ek' Rady tłdeterćw , Wagi. 
niiowtra *pH»w wwjekowyoh, ma aadeeydowsć. kto 
ma być aaczelnjWi WWtśnh '•

MówtM pfltykiatteutl atiM  etą p&psuć nhrnowi- 
MMSPUm

i’m, rich m  w ^fuw iM i mą aa wuwykaflAta 
•posobem trybom prstydenta H*ecajrpo#poll*eJ aa 
pwtwłkć wybtrrtw ptrstotwhhyeh t pMredofoh.

W4ętoz««ć kOTiUjt, wtrmiM* kię <* kawatytaojl 
frkneustdej, pragftte ograniczyć władzą pp«j-detóa 
do minliBuBł. etrenariotwu mówoy n i chciałoby w 
ntm Wtdtteć Miną tedywiduałność, jedsomącą w 
swojwtn ręku wtedzą eywilaą i wojśkłżwą.

Po*. ttArelłki * N, Zjedn*cu«i* L. pnpten *•> 
paawką *ncle*k%s E>k.- .? -n L "  v  rr/p  (tin p w m

Po* Im  Dębski: Prawtea cłfdalaby pozostawić 
prezydentowi Jedynie rolę tytohiraą. Powoływani* 
aię na to, te  nawet w uionarchjach istnieje [WdZtkl 
władzy. Jest nlealusao*. Monarcha nie fmirrfał, ale 
oiógt tóładelć ttaetetó* dowództwo w ręce generała, 
jeśli ww»Al to aa pohMehM. w ,.- -

Oo tlę zaś tyczy powiedzenia przedmówcy, to 
teoeba być wdwicyiua # b o  aecMfctym puty 
ntówiś « «tM*tByoh dcl wfttdcziB;ach tej wojnę, Jee t j  
to plerwsea wygrana wojna s Rosją. Mówca przyłą­
cza atę do poprawki „W p wolenia" w której .jest 
zastrzeżone, aby rozkazy Wódka N aczelnej b y ij 
kootrasygnowane pize* mlmtetra spraw wojsko* 
wyeh, a *a wypadek gdyby preaydeut, jako Wód* 
Naweloy, s te  esul *ię na *ifo*h do prowadzania 
wojuy, moda miano wać Naczehysgo Wodza. >j « » ,a  

Ka Chmuowikł (Chadskj poprawkę

zaKfbk! w gótówce, cży w nahtrz*! We róbęlę
u łaski, 1-eęz dajcię fo 00 się Ofijeżyt

Taką w dów ką witamy pana, *1* azoz*-
rati pi-iiwuziwi* po połyku, ai* tek Jak ci, co 
łtupiwii akradsihhą aam tpaką i euhretu będą
wiwatować, myśląc oo innego.

Związek Robotników Przemysłu 
Górn/ołegó.

Dąbrowa-Górnieza 17 pażdzierrniJta 1920 r.
, t r ;

U*i g y s ę r tf̂ »ViA <**AlM""*-i1%--»nvi‘î iiV/ J»iil ■ ny* , ■ ,“1 **■* *'i*i ■, n ‘

DA5k*^Ł W fśdl ’:.

.■ Pa*. RwMa (Klub mie*w*aódfł)ł 
Cj* armjl jest rzeczą ąieabądęą. koaiaazoą jest u 
na* Akademja któyaloTji woskować, dobry aotab 1 
dobra Sokoła pcdoLmn**, -j m <rł#r,s n w

Mówąa wspomiaa « gea*mtech« Borusjczaka, 
Mokrzyckim, RojL ir - - ...i

Odpowiadają* paoom pębabteton i Ptohnle. te .  
zaacwwn, ft* dla Ftolski w* eadaj* «lą wybór pmy- 
doota pwea Zgromadzenie Lodow*. U, #y»w»u *?' 
loaryluteakiego jwoowćw/ *te doroćU,

W asrojk* kotejowym brrt* udaiaj osoba, któ­
rą) ate •**<* ol« *podzj*weci«f do strajku przychy­
lił aię ***“ m bistor kobM.r' Pópicetu pr/e* otezue- 
jotwżć tegOk jak aię uatóśy do rzęew wziąć, Czy 
my ma*y miniatie «*wąw wewnętrznych!,.

Tww. Niedziałkowski: Phlemlacwaó * p. 
SwWą je»t dlftłegó tmdrro, ie z dyskusji kon- 

i j stytacyjflej Male m b i «o Ayęfensję budżetową

jjr |y  tej spoaobmości załatwić uasz© 
k i i  inną kategorją generałów.

Fan Świd-a, mówiąc tu o atoaumkach
• «(5ibycłi instancjach wojskowych, o sLajau 
łkjfwym i t. <1., popełnia ten błąd logiczny, 
nie wskazuje, iż te wszystkie wadliwości 
uleją wskutek tego, że u nas NiicaeiuMt 
stwa jest jednocześnie Naczelnym \¥o<

ivlafeaite M  kai-' ftoąrnuea był wskórać, te gdyby nim był
óhieki a lb o  Wroeiyński, te ul* byh>by Durtiaz- 
osaka w  W łk n e . n ie  byłoby oówhoIu a  pod  

- WKiia, n ie  bj lohof »l«tjku koiejoweipe i t *  
j (Wnsawaihą p»wj«y)f; b u / ,  kc,

-t Wracam de kwesijj głównej, * tą jeet, ctg 
„aajv.y-ia/y swieer-chaik sil żbioynych", klóiyte 
wodlufi art, 41, j«A p-retydeul Fudęłwa, moi* 
być naczelnym w’otia«m podewt* towanM dp«" 

irubji wojsk/iwc-.j. Jeżeli tak, te poaneftają tyiite - 
kiwestja prantycaiia, czy je*i rateaą eelową, t e  
by piwnaas uvojny prezjdenl Faństiy* b>ł Wo- 
daęia Nuczęłnym w suffiji. esynuej. N« pytani* 
zasadsłaze ponowię sami daliście odpowłedć 
w stei-iHutewonju art. 47, be iUęii kię* a »  
być zwierwbaikiom siły sbrojBej, te mus1 mieć 
prawa* wynikająca % regulanuuów weyako- 
wyąh, podpisywać up mi nacje, iaiojówać w*y* 
-/tkie pi-aediię wuęcia wojenne i t  d, Dl* na* 
w tej sprawię j<wt miarodajnym wt^Ujd (/»k* 
tycimy; mteiHwsuąi* jąkali w dan** syluanjł 
Pniaka-m* (akjage prozydwita, który pa* j*dr 
noczfcśurb zdolny m wodaem, ło na tó i na gw*4» 
pakt; wać na słonowiako nac/eJn^g woda* róż­
ne ,iuiorunły. wynhvaane yy innej aluntefante. 
kulturaiuaj. Gdyby uhodzite o preaydaute, 
rjr ani,sam ni* jesi wojskowy m, ani ni* ma 
żadnych adolnośri w tym luwunku, to oaUeal- 
m.a nikt nie bąuzt* się ubiogai o to, i  oby go 
robić także woiUem imoztouym. Dlotosu wyv 
siarczy poprawka, jteapua pj-zca Lay eUwnaie- 
jtwa lewicy, któlej kensem jest, ieby prozy* 
{dent państwa mógł w pewnych warunkach ob­
jąć tokłs* ftetaetae tte«Vćkk&łwą» kbiteramgna- 
\\Ą wteteivbycftnniUMllirdW. tm
* 'M DL tbąo dyłtkusja oberu* ma wtaftcrtvto 
tyłkw .fliińraktbf {»tlty«fcrty i razchednl aię *  
ulej wfoiulwte o »t<#e«*«tt pftazeaefółaydi p*r- 

;tji de dzisiejszego polskiego życia I w tjrt* 
seftrte iftOł* p, 8wid* hitet pewna toglcfcna 
pr*Wó pity tej aposotmotei eatałwfć *wej* p> 
rartnmkt t  NaoMlnó® »oteddrtw*m. My J* #  
uata nte damy ętę Mirtramyć w n u lt ą  Jakoby' 
*my wyrtępoteali pł*eetwkw dwłmkraejh «W 
damy w siebie wmówić, żeby w Hutę dem o- 
m c ii  Rwżiw forsować Muśutckiego oa na-

o felfidjuifi zlwikrbchy wScŁódiue . huropór 
skiej dla nas żle się skończyło. Jeżeli przed, 
’półirokiem były wleikte Męd#4 *> toaj*lęi**« 
piiyęzyuą Ich było to, że taM* żywioły, jak 
Boru^eżakcrwih. Wroczyńscy, byte dojniaztoa- 
ne <Jd tbyż wielkiego udziału w kićsrowmctwie 
armją polałtą. atfboką atustoość miał te* 
w y f ^  bftóertrtećufttel, ktAiy w ętetenke «tL 
cerą do żotuiei-Ł, widział glóWhą pirsy«yWę 
nosaót pdćaSld. Otóż wlaćrtte ażkofa oficerska 
PJlsiidJkiegn dała łofuterzeWj oficerów laklćii, 
którzy byli Jted braćmi, podrwm gdy azkote 
inńe wydały ołlceróot taldch, którzy byli tylko 
drlokimt, ebcycaJ ewJertrhfttkami fttdniwrt*, 
ludźm z Pfrfrego śvdat«. I w tej dysku#]! cho­
dzi głównie o kofltfart tych dwóch typews 
szkoły' FitrtófoWcgo l zftkoły Mihlntaktefa, a 
wszystko Inne te *4 tylko akcMotJa teoretyer 
ne.
^  PraiWriwy epdf o demokrację rwifoką w  

naftte rtę^ć top ier*  t**y tyto a rty k u le , w l r t^  
rym jest mowa o zastąpieniu armjl stałej V& 
lic i*' ludowa.- W tedy pokażcie „Fanow i* *wół 
d e m o k ra to m . Możecie go pokazać ta k ie  p i ł /  
g teaow aaiu  za dalszym  naszym  wni-rnkteat «  

Pąftrtwa p n a d  sem o w -to e ra  
wt,rącatffeftt go w W ojnę p a u n  jakiokoHriek 
c^ u m ik i państw ow e.

Ki. LutoełaW*kl gorąco popiera poprawkę tm-
decką.

DoćwfodflMofta u m m  niedawn* Jackraw* fh r
«truję, jak dateoe cstówwk, który cum osąd** sw* 
kwatiflkacj*, trać) wwtflkt* objefctywo* k rr i«'!'»»• 
Te* cam oalottiak rocstrąyga o tem w ewtąam m *  
miaotu ioki*r»kiem  — Jak powiada — i*  aaałużyl 
na najwyżsi** ad*«»c**nl« m waiomooftd, ten *aną 
człowiek decyduj* * tem, i*  powinno być w Polać* 
ucteaowłooe nowe pojęci* twtemehatej godaoftal 
wojdtewej w p o * M  marsaatk* i przyjmuj* te* t f t  
t\d l>nn* podwtednych *obi* nadany. Nie mogę bo# 
głębokiego atewmaka myt#4 •  tem, Żeby awteweto 
nik Państw* Po takiego i awterzchatU polskiej sit% 
zbrojnej miał taki brcuk pewitektjrwy w oc«oi*citft 
■wyoU. własnych kwaliłikacjl. (Tow, Moraczewski < 
Odyby był król, władza poebodaifoby o<l B*g» f 
wszystko byłoby w porządku). T*k, ał* ni* od pndsi 
władnych. .̂-x ó ,.

Wice-mtototeT WróWewskl w podkomisji W  
misji kod»tytUcyjn«j w dyskusji m  moą użył 
to; ie  ote rosumłe nasiej opozycji przeciw 
tycznej meżltwoćci połączenia tych dwóch 
wisk ł a p y ta t ozy można przypućołć, ażeby Jrt<?K 
ascssłDlktem putetw* bodzie mtówtek cywilny be*



Nx. £88.
„ R O B O T N I  N“, ś r o d a ,  20 pot&flemaai 1TOO r,

wyższego wojskowego wykształcenia. teby byt ta- 
kim warjatew ułeby chciał Uyi, naczelnym wodaern. 
Bylo Ui pyUuiie, wlaniem ukosem, bardzo nieoelrot- 
D« Mogę tylko powiedzieć „Tu diadsti’*, bo właśni*
U naa lest toki człowiek, kiOry nie ma togo w y  
Jwatalceaia i *am siebie kwalifikował.

p. Osiecki: Bea*e!fto*ć. P. An net: Be*e»m-
ność Klechy. P. Kowwlezyk: Jak botezewiey byli 
pod Warszawą, toście inaczej *piewfl!i. Inn* glosy: 
trarchikta, bolszewik. Ki&umfamtowa wrzawa. 
Ciągle o-krtyki: Precz. Zemsta. Precz).

Do poszczególnych ar tyk Mów przemawiają je­
n o *  posłowie: Swlda, Wat won, Lutosławski.

W sprawie Izby Pracy zabiera gło* t»w. Cte- 
ntń-Ui (mową podajemy na tanem miejsett).

poa. Fkhnai UmieascŁofli* w kouetytueji art. 
f0  ówaiatńy za bardzo powatoy krok naprzód, bo 
wwrgM nia on wielką donioolość życia foapodar**-

Mówca nie c W  jednak aby obok Sejmu irtnia- 
lk izba druga z nim równorzędna. Stawia odpo
jrledntą poprawkę.

Ks Teodorowie*: W dyf*kufl}l wad an . o 8e*i»- 
«i« spadłem z g lon . Dziś więc dofykam tej aprawy 
m lącanoAei * obradami nad ari. 70. Zastrzegam kię 
i  góry to  nie myśl? występowali praetrfw uwagląd- 
lien tu’w ustawi* słusznych i uprawnionych warun­
ków pracy. Ale są w poprawce P. P. S. P « w *  
punktv. które dbwodią, ie  izba pracy wchodzi 
właściwi# w rolę izby wyższej.

Mówca ro>b! następnie wycieczkę w kierunk t) 
•rzędu propagandy zasraniczoej.

przemawia ją jeszcze po*towte: RudzMeM. P»- 
irerwski, Szybivto i sh ip p e r .  _

Ks. Lutosławski nte widjsi ró4ni«y n rf^ 'iy  kora- 
ęepcją botezewtfikic* sowietów a koncepcją f .  P. S.
«  do izby pracy.

Na lem dyskusję przerwano, ro  aaratwMolu 
IJTku wniosków nagłych uchwalono, to  glosowanie 
odbędtie się w czwartek. Następne posiedzenie w 
Mtwarlek o god*. *14 po pot. Na porządku dzien­
nym głosowanie nad expos*. * potem *ad 1, *  i 8 
artykułem konstytucji; w końcu debato nad wnio­
skiem o przyłączeniu obszaru wileńskiego do Pól-
* k _______ _

E r e E t & a  s o d o w a .
t> l8 , w środę, 20  b. odbędM* się  

p o * tM ż e n ie  p l« « » r» e  Zwlftóżni P o lsk**1* 
P o słó w  «ocjaIfs tyca itjc fli. Obmemość wszy-

A
A aniejm  d® fupnww wgnmTaangafc.

Porządek tteistejettoe0 posnwtewH* komisji 
do sp raw  fce^dtucaayefa, k tó ra  nw pueanto  • * *  
obatudy o g. 6 po 1 ^  ftaStępufccy: S p ra­
w a  ra ty ! ikecji ustaw y o reraejmit) i p rzad- 
w v tw ty cb  warumkach podto j-u i  R. F. 8 . it. R-
i U. S. A. R.

**«
g o m ts i*  pctrthiumiewzwoaa stroaalo tw  oentro-

y*o - lewicowych.

NRVwwaJ odbyt* *H> pociedaeuló ttók vn. 
.tontroiw a nd Któredt aajwtewan* się wprawą 
homtylueji, glówu-* głosowania.

K v o n l m  p  s i l t y  o ś c a .
|}m cw o  jwdaa k o m p ro au itH *  P»d®r*wuki««*.

W.awnij w kołach poTij caiycb krążyła u- 
porotywl* wiaclóuiośt, te  M. 9. Z. wyalttio de- 
pefiię do Paryża odwołującą p. Paderwwaftcie- 
go x Ligi Narodów.

Bezpośrednią prayciytią odwołfffila jest <y 
koliczność, ie  p. Paderewski zioiyl oświadcze­
nie, w którem oeóBjml, i i tŁ id  po teki zgadza 
Bię na kompromisowy pfrojokt komweucji p .l- 
sko - gdtósłtidj. W 'projekd* tym riąd polski 
noeMU odsunięty od reptoao&tewani* (Jdahaka 
eazewnątr*.

Kraków, 18 paidilwnika. 
(Telegram whuay).

DerooBBtracja poniedziałkowe w Kraloo- 
w>e przybrała bołoeakie roauiary. AParą wpły­
wów P. P. S. jeet, to na hasło strajku Runlr- 
rftęto Od r»H» wa«/tt*j£łe sklepy i wuaystkio 
w am  taty. Ani jedun sklap lite otw orki swych 
podwoi w ciągu całego dnia. Slanęły oczy<wl- 
śme bratuwaje. Z przedmie** 4 wsi nkoiwz- 
nych do uiin*ta poapte«Ł>Iy tysiące ludności. 
Punktów abomych by W kilka. Zwracał uwar 
gę ikzuy ipochóo kobte^ uloruam iy p«y  ul. 
l>i»najewrftiego. fitopniowe poeecMgóJne dziek 
ah «  i wewndy m aztauderwni, UtbLcainii 1 mu­
zyką ściągnęły na ltynek, w lew ając całą poło­
wę Rynku od atomy łtośckda Marjackiefo. 
Sztandary i  taWto* rosaai-easoŁWK* dokoła Ryn­
ku.

Potężne aęromfldŁeole zagaił siary tomra 
rzyss-kolejan P&ełutn, na klótego w n ió s ł  wy 
■brunto prezydtjuui wiecu, w skład którego we­
szli Iow. law. Paokaa, Ziembówoe, Laswca/k 

PodiswBki. Refero wał tow. pc«eJ CsapśśłW, 
’charrkleryzuiąo ofecatcany zamach prawicy 
'sejmowej na demokrację polaką. Rezolucję 
'przedstawioną -przez mówcę uchwalono wśród 
■otorsyków jedwuglodaych. DaJej przemawiał 
■tow. dr. Bross, imienieui ŻydowekiejPaiiii So- 
cjal'stycznej („Bundu"), preedstawiając repre- 
•i*  w o b «  żydowskiej prasy sttfjaliślycBtiej i 
orpm tarjl eocj-alirtycanych, oraz oświadcza 
jąe, t e  w walce a redtaqjg fełasa rubu talara t j  
ftewńka pójdzie t klasą robotniczą pol^ą. 
knleniem kolejarzy przemówił rdbotnik tow. 
Bedliarczyik.

Następnie na w ezw anie praewod^rasącego 
ulownował się  olbrzymi pochód, który u > ą  
FlorjBdską .podążył na plac WatajTrf, wlewając 
cały plac. Prezydjum l wóvrry zajęli miejsca 
m wtokach pomnika Gruzwa klak lego. PWu’w- 
w f  tu ptrzemiKwlał tow. poseł Zygmunt ż u ­
ławski, wykazując, iż Senat stenie się hfuu ul- 
©era <Ua jwlorra robotniczych. linieniem Jrote- 
jsrzy mówił tow. dr. Wodecki. WmmzcUs tow. 
poeeł Czapiński za n to ą ł w ez, praemówle- 
n'etn, w»ka*ująe«u, iż weHłm o dem okrałyczm ą 
konały tonią jest tylko jeduyro t  etepów w wal­
ce o  eeejetkm. Zgroznadapole obnażyło g V  
wy 1 potęisiyui chórem odśpiewało dwla zwrot­
ki „Czerwonego Sstaudaru". Wieczorem w 
natśoczeoej salt Związku odbył * ę przy udzia­
le 600 s łu c h a j  odczyt, o k<K«tyU*ji, tow, 
Czapińskiego, poazam  atażąpiłu aaęAó Uterso- 
ko-muzyc8Sna % udziałem wybiłnych »ił arty­
stycznych z teatrów fcrakowukioh.

W WioNozee eejirwirze mloiocowl urządzi­
li t-akiś Ruponującą demoińslrację. Tu refero- 
wał owacyjnie przyjirrwwtey tow. Dir. Emil Bo- 
hrswsl^.

Z całej Galicji Zachodniej nsdełnodaą wia- 
dwności o imponmiacyts przebiega poatedaiał- 
koiwej dennoństra-ji, rmWulecaj żywy od­
dźwięk tek i*  w maetob wicic’ahftkich.

Teasiassów Bcuwsld, 18 października, 
(T^łegm in w łasny).

W iec Wyietóflifl)ąoy tnacZerri© senatu 
zabroniony żóefał pi*Rftz stnrostę b rzez in  
ekie-o Strajk protestacyjny
odbył e if .

i^ p ia , 18 października,
gfełagrtón w łasny).

Zjazd deiegatów  ZwiąRku zaw. rob o l4 
nikćw reinyub *(W aalu -rypińskiego potę­
pia izalc sy reak^ i, zaniorza’fjee do etworze* 
nia w Polae© u&tręju dw uizbow ego. Pi'O- 
zyxijum zjszdu.

I&wno, 18 pa*dflem ll£Ł
(Telegram własny).

Z).,.- o-madseni w dniu dam ons!tacy|ne- 
go strajku rebolnkśy depęgu krośn ieńskie­
go, w lioabio około 10 ty*ięcy, uchw alili 
dom agał ai^ jędrno i ł o w e g o  sejm u i kon- 
sfb’tuoji w  sz a 4 «  dem drraU'czcQj, Z a.pre- 
zj'dkun wl«fcn; Gteok P eo k s, I^zew edai- 
czący. “ j;

Sulojów, 18 października. 
(Telagram  w łasny).

M ieszkańcy Sulejow a i okolic na wi®* 
o s zwołanym  przez endeków  dnia  17 dom a­
gają się  sejm u Jednoizbowego, wznoszą o* 
krzyk, „precz z  a^natem",

Wadowifec, 18 października. 
(Telegram  w łasny).

Lud- robfwty W adowic protestuje prae* 
oiwko wiprowam eaiu w Polane senatu.

I£ew łieł P. P. S.

G n l o ó n o .
(Koreąpon-dencja wł*sna).

D ok i ł  pEidiiwfltVa 1920 r. odbyt «ię w O ato  
t e k  na w ll Saskiej Kępy, dar-HIeJ kokoto, vł«V 
w ołany  p r m  Okręgowy Ko-mit«1 V. P. 3. na Woi 
jewóditwo PoaoaóBhi* 1 Poraowkte. Wise lagail 
(ow. Babat, który tMsfitczyt, jak wSainą chwilę prt«- 
iywamy, ilójąa na progu lukwałc-nk to is m u o ji  
tłołerat pcWycamy wygłoaS te w. Woitarzyk, rysu­
ją® tebranysi, oót»y «ię tła* m-sigSo -ik  klasy robol- 
nłcaej w m t e  ach^ukn la  ecteiu. l'ow. Ra«,-.yńAl 
utupełnit rełw ał tew. Wo^/wajika, jedaocrokś® ob- 
jottnii w  branym, te  cletylko w źjSlu polltjcjtiiem, 
aj® I w « t0coflitesnem uchwak-u.io *-:maUi odbiję 
się tylko na Mcórzo rot) stoików. W dyskusji seb rii 
głos stary węietwi rtehu rocJaMstycSECgo nagrua- 
ale gnioźaiettekim to w. ŚSłleittbłftskl, który nawołj*- 
wid lntetigoiuoję pracującą do wspólnej pracy s ro­
botnikom, aby przyspldstyś wyawolcniś pracy a 
pod jjtm M  kaptoht, - +

Po rakoAcxwrfU dyskusji, teLranl w floSci 2S09 
ludctl jM aogłofcte uahwa-Hii te io tecją taką samą, 
Jak na wteęu w Posmania.

A
CRWfliy ! utwslti*.

Przecfeawkiel Litwy na kouferencj1 
pańwtw bailyekich, Zhuńius, oświadczył w Ry­
dze, ie  rząd Mewsiki j-esit ndecydówany walczyć 
t  Polską o WHao w  apo-sób tozwzględ-uj.

♦ »♦
Dowiadujemy »tę, te wasoraj zastała wy 

sten* przez rz;?d polali odpowiedź a i  notę Li­
gi Narodów w V rawi* ^ j i  gen. Żeligowskie­
go.

*♦
Wydział Prasowy Ali®. Spraw  Zagranicz­

nych koTnuni-kuJe:
Podczas wąlk poteko - sowieckich na Po- 

mdrzu Vigdor Kopp, przedstawiciel rządu so­
wieckiego w Berlwiie, w celach atpetoie przej- 
nyętych. zgłosił z kodcemi s^rpffltp n reądtf 
^ucmiedkiego pixjitesit z powodn rzek ornego 
ro-zbro-jento oddziału b o t o w i  kiego P -̂Oz woj- 
eko polskie pa terytorium idśmleckłem. M. 
3 . Z. stwierdziło 18 vmeśma r. b. wobec rzą­
du niemieckiego, ie  protestowi KoppO brak 
wmeflklego uza»a<ciei«i.t«. Nadesłana obecnie 
de Wai-wtawy odipowlMż rządu ni«mlÓek'ego 
|M*y*n«je, to iBterweancja eowtecke był* ttieu. 
«a«u#ni<Mią, eo wobec pr7»rt«itowi<*t«tetwa te- 
łwieśkiego w Rerttoie »o«tate jnł pr»ed P^*’ 
»ym  caasśm ze strony wemłeokiej urzędowo 
stwierdzone. (P. A. T.).

Lw ów , 19 października.
(P- A T.), W czarajn rzed południem

urządziła P. P. S. a^romad*»ni© ludowa na 
rynku. Po przemówieniach przyjęto rezo­
lucję występującą przeciwko seoatowL Po 
zgromadzeniu odbył aię pochód demonstra­
cyjny, który rozwiązał się przed pomni­
kiem Mickiewicza. Strajk proklamowany 
)rzez P. P. 3. miał pilchięg spokojny.

Radom, 18 października. 
(Telegram własny),

W Radomiu stanęły wssystki* fabryki 
warsztaty kolejowe. Poołwki wielotysię­

czny demonetrował praez miasto k orkie­
strą kolejową na .czel*. W trzech punk­
tach miasta przemawiało 8 mówców. Przy* 
ięto jeiteoyłośnie rezolucje domagająoe się 
jednoizbowego sejmu.

PłocJi, 18 .października.
(Tok gram własny).

Po wysłuchaniu aprswozdank w sfira 
wie projektu konstytucji, nad którym obra­
duję Seftn, stwierdzamy, 4e ucliwalenie 
dk-tsglej izby, według projektu endecji by 
łi>by sponiewieraniem idei demokratyez 
nej 1 prowokacją, skierowana pod adresem 
klasy robotniczej polskiej. Wobec tego ro­
botnicy na wopółtien. zebraniu klasowych 
twiązków zawo-dowyeh w Płocku dnia 18 
pflźśriefa&ft przestrzegają prawicę sejmo­
wą przetl dbliWalerucfh sedńt-u, oówiadeza- 
’©c, to zcrvanizow^na klasa robotnicza r- 
żyjb weretkich środków.' solem nie dopusz­
czenia do nmretru stoerowmogo na kon­
sekwentna ' dembkrac'e Polski.

Opierając ślę na zasadach lmłowładz* 
twa, uznając, iż zdobycie konstytucji demo­
kratycznej jest jednym z ważnych etapów 
w waloe klasowej o rcpuhbkę socjalistycz­
ną. zebrani polecają posłom socjalistycz- 
nyitt ttżyć wszelkich środków w celu obro­
ny Jednoizbowego *e«nrm jako wyraziciela 
woli ca logo społeczeństwa.

Powv^za rezolucje ncwtumowłoiło prze 
słać telegraficznie. Za zebranych: Pckrnl.

;  ^  L u b l i n .  -'v - ^
(Ecrwvpoodftocja wka*»)'.

Policja lufc»lej» m  w w tom , yniaciw jcteoStoowoścż

ę^łu**.
Ktrartesnt RsądflWy p. ftącik*. tto Wika Aal 

przed 18 ;«żdzi«m )lu odgraóal aię, i«  do ta lnego 
•Irojku 1 poefcodu p rtedw  annWuwi ni® dopuści. 
W (yui celu akontiilŁowai Odeatrę P. P. 3. o ral to- 
zol porłd»i®r*< og'oaiaa!* e  lebramlu. Bano lAgo 
po ęieżcle fcrętylr Mine ąo icy jte  patrol* konto 

p te to . Roboteicy nuto fldafi ti? do faibryk — e  
8-ej tniadd — robotnicy i  fabryk wyszli,

O 10-ej rano n< placu Byohowakini, gdrie byk) 
uviejsc* abiórki pn M  wiipooęcredn e iteu , ajsvrt* 
*!ą pMJkonrtwn policji I ototadcza omędowale 

owt, tow. Meliiww detenu, i* (¥*«in'tatorxy 
»  l pochodu będą podągnięel <1* edpowl** 

dswlautet nądowej. Na pteeo sjawte «\ę aitey (W* 
troi prttejf ptoM«J i  m teteam ai begaetami, tttytoęo 
vrrUteme, i* do pochodu aim 4oy>uHn. Po pr***te- 
wieaiu posł* M*imowsdk«go, pochód rutek, Nfe 
przedzie erldoter# koJej«j»y. jPod ni »gteiratom or­
kiestra gra nmrfytjaok* gkw y ui« odkrywają. 
Tow. M. przemawia i oddaje pod gioaowaaiie ru- 
wlucją:

Lud pracujący m. IxibMna, zebrany d. 18-go 
paidzieraik* aa agroniadaeniu publicanem, prote­
gu je gorąco pmeotw utwcczsate łaby wytetej, 
rayli Moot tt.

Chęi tworaeoia ishy wyższe] w parla*i«ił*ry» 
ode pótekim przez żywioły endecki* l reakcyjna 
lud pracujący roaumie jako aamodi rvjakcjt m  de- 
[Rokrfttyztm — bezpośrednie prawodawotwo 1«- 
dowe.

Wobec tego, zebrani wzywają tych członków 
Sejmu, którzy rzeczywiście są de-mokrołaml ł pra­
gną dobra kraju i kuku, aby bezwzględni* usunęli 
dwutobowoóó z projektu konstytucji polskiej, «aH 
niezłomnie na stanowteka jednoi»bowośoi Sejnw.

Nteeh żyje Seijm jednodobowy I
Dsm m (lanatam ■»r z uvui rem.
Remtueję tę przyjęto przez podutewłemle rąjr. 

Pb prsemółdonin kolejaraa low SiczeeiAdaego. '*>- 
rtłód rusza dalej K;ift!»u»klom f*rz©chniieór(om Na 
cięło krowy płeaydjem Z w. ko le j, orkiestr*, po-
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A rvte, «t«ndery i  «dy P°chód. Po przemówieniu 
tow. UxiamWy i  &!#amvakieg<x; pochód r<*wi*raao 
przed lokalem Rady Zw. Zaw. W pochodzie, R.ąc 
móatkaim, prócz orkiestry uczestniczyło 2848 osób, 
Chodnikami niewrganiMwanych saio przeszło ty- 
*ąc.,

U ebW * zebrania metalowców s dnia 17/X.
Zabranie ogólno Z wianku metalowców, wy- 

atuebftwsay wywodów posła tow. . Nlalinowskiegp 
oświadcza się kategoryczne praeoiw izbie wyższej 
w partamenłaryzir.ie polskim.

Zebrani metalowcy, uważając projekt senatu, 
jako reakcyjną próbę aamachu na bezpośrednie pra­
wodawstwo ludowe — na podstawowe zasady 
prawdziwej demokracji, stwierdzają niniejszą 
uchwałą, i i  bezwzględnie walczyć będą o fcoswty- 
taoję demokratyczmą, juko fcontesany etap w wal­
ce o urzeczywistnienie ustrogil socjalietyczirego.
Uchwala ZJasdn 8-eh powiatów delogaitów rob, coin.

Robotnicy rolni aa zjeździe swoim w dniu 
tT poźdztorolłai w' Lublinie, po Wysłuchaniu spm- 
w w iania * Sejmu posła tow. Malinowskiego u- 
ebwełają: Żadnych dwóch izb w Sejmie polskim
ale chcemy. Co ma być w Polsce uchwalone, to 
niech idzie prosto od wysłańców md ul Żadnych 
senatów czyli kontrolerów nad naszym poranni 
czyli Sejmem nie chcemy. W razie uchwalenia ser 
nutu pPŁM obecny Sehn. uchwalę laką uważać bę­
dziemy jako sprzeczną x dobrem ludu jrt«ryjąe® 
go, a pneto Jej uznawać nie będziemy mogli.

Zalecamy .poetom ęhlopskm, aby nareszcie 
przestali rfuehąć w Selmie pariskioj trąby, radząc 
i  czyniąc tak, by lud, nie panowie tz tego korzyść
IV M A .Ufirion,

Warrstkie rezolucje przyjęto jednogłośnie przez 
podnieewaiia. rąk

Wszystkie trzy Dwugroaaówlci wczorajsze nie 
poslrdeję się t  oburzenia- z powodu poniedziałko­
wego sftTr*ku demonstracyjnego t w różny sposób 
dają upust temu oburzeniu.

A Więc: strajk nie u4al się. Tak jednomyślnie 
wołają wszystkie trzy Dwuęrosizówki, ale kiepska 
to pociecha, zwłaszcza, że nieprawdziwa. Już sama 
wściekłość prasy endeckiej świadczy, te  strajk u- 
da! się.

Naętępoie przedstawia się socjalistów, jako ko­
munistów, w dowód cargo przytacza się, ie komu- 
aiśd zamiast hasła „precz z senatem", wystawili 
hasto „precz z sejmem". Otóż ta różnica baser 
wykazuje przedewszystkiem olbrzymią różnicę mię­
dzy socjalizmem a komunizmem, ale zarazem bH- 
ałrie pokrewieństwo między komtaiietami a ende­
kami. Albowiem tylko dążenie reakcji endeckiej 
do narzucenia Polsce. senatu, wywołuje odruch ze 
sirooy przeciwnej, aby utrącić Sejm i stworzyć so­
wiety. CfcyU, te  roboto endecji jest wodą na mhn 
fcom-jBłstów, a uchwalenie senatu bscwzględnie 
będzie ne ręfeę komunistom.

A więc nie socjaliści i komuniści są „organt 
tocjand pokrewncml", jak twierdzi „Gazeta War- 
Hzawska", ale endecy 1 komuniści, którzy robią co 
mogą, aby osłabić znaczenie i powagę Sejmu.

cy kontrrewolucyjnej armji na Syberji, uznał | w-obee JR&dy ambasadorów, w Paryżu.
  .b.>;Ałnia  n (IWt w herm ! v41 n 'a uri n m  v r irmz,7& r*7*M ) La

«VS

Tcfenraray. S'GWi

M r i PMte Ma todw
Warszawa, 10 października.

( P .A .  T.). Komunikat Sztabu General­
s k o  W. P. t  dibta 19 października 1920 r.

Na froncie północnym ostatecznie wyco­
fały *«  oddalały oaaze pout linję ro^ej mo­
wą.

Na froncie południowym zajęliśmy miej­
scowość Miro poi i Lubar.

W walkach tych wzięto ogółem 191 Jeń­
ców 1 5  karabinów maszynowych.

Naoselne !K)wód»two W. P.
Sztab Generalny.

I iu is i  i tK M i- itn ift ł i .
Lwów, 19 października.

(P. A T.). „W pered" donosi: Z głównej 
kwatery a ta mana Petlury nadeezła w ponie- 
dziae*k do Lwowa wiadomość, że zawarto n> 
zejm na froncie ukraińskim między wojskami 
sowieckie mi a wojskami ukraińskiej republi­
ki ludowej.

Kata r t i i i i t ) .
Lwów, 19 października.

(P. A. T.). Za wiedeńskiem ukrajńs^ieiń 
biurem prasowem, powtarza „W pered" wia­
domość, te  w Kamleńeu Podolskim ukonsty­
tuowana się uaejonalna rada Ukraińska dla 
terytorjćw, z których ustąpili bolszewicy. W 
miarę dalszych postępów wojćL ukraińskiej 
republiki, nacjonAiha rada będzie uzupełnia1'  
na delegatami, wybieranymi 7. święto oswo­
bodzonych terytorjów dla utworzenia przdd- 
parlamentu (parlamentu prwiuoryeanpgd) u- 
kraińskiogT). i ^

frant
Moskwa, 19 października- 

(P A. T-). (Wied. B. K.). Gen. W .angol, 
Petlura, Sawin ko w i Bal aohow.cz pertraktują 
co, do wspólnego działania przeciwk-o Koejj so­
wieckiej. Hr. Pohl en, dowodzący resztkami ar­
mii Judenicza, ma się przyłącz/ ć do .wspólnej 
ofensywy. Ataman Siemionów, przęwodnkzą-

. zwicrzchuactw o gen. Wrąugla.
Lwów 19 października.

(P\ A. T.>. .^Ukraińska Damka" donosi z, 
Bukaresztu, że przy wojsku generała \\raugiu, 
w któreui tworzą Ukraińcy prawie 75% żoł­
nierzy i 50% korpusu oficerskiego, powstaje 
wielkie niezadowolenie skutkiem wixigiego 
stanowiska W rangi a w sprawce uiezawtóścd 
Ukrainy. Niezadowcienie to utrudnig w wyso­
kim stopniu współdziałanie wojskowe Wran- 
gla z ukraińską narodową armją i gros! tob 
pednięciem się acmjl W rangi a. Gen. Janisaew- 
ski, komendant grtlpy, złożonej wyłącznie z 
Ukraińców, założył protest przeciwko projek­
towanej federacji Ukrainy t  Rosją, w którym 
podniósł, ie  akcja Wrangta może mieć powo­
dzenie 'na Ukrainie tylko Wtedy, jeżeli Wran- 
giel uzna bez zastrzeżeń samodzsielność Ukrai­
ny. Z tej samej przyczyny podał się do dymi­
sji Wysłany przez W rangla do atom an a Pewn­
ik pułkownik Nota, który miał przeprowadzić 
pertraktajłje w sprawcie wepólnego poobodu 
przeciwko bolącewikom.

Paryi, 19 października.
(P. A- T.). (Hava*). -Według doniesień z 

Sewastopola,, ofensywa gen. Wracgla na pół­
noc od półwyspu Taurydtkiego trrwa w d»l- 
łzytn ciągu. Na prawym brzegu Dniepru wzię­
to do ttiewoli 3,0(X) bolazewików.

ffjbui «  Aastifi.
Wtodań, 19 pBidaiemlka.

(P. A. T.). WW?d. Biuffo itoreap. donosi: 
Z ogólnej cyfry 151 wczoraj rozdany h manda­
tów do Rady Narodowej powołaoydi ZAiteio 
według oficjalnych rezulhtfów 76 soejałnyth 
demokratów, 71 t  partji cłirzeóciańsko-eooj«■!- 
ńej, 12 wielko^łlefatców, 2 i  fftirtji lodowej i 
jedec. z poi^i' ludowo - iróbotań-zej. Drak 
jeszcze wyników i  okręgu wyborowego Kretito, 
mającego otrzymać 8 maudliów. Eto tych 151 
mandatów dodać jeszcze aalety  9 mandatów 
z K aay^ji, ^ k ie  a i  do pjwepTOwiwteorv* wy­
borów ,pozo«ia.ną dotycbcaasowt poisłnwi-e (4 
aopjafoycli -demokratów, 8 s  partji chrzeSueń- 
stoo - socjalny 1 2 wielko-oieimców), według 
tych wyników tracą socjalnd demokraci 6, 
w’eilto-nnamry 6 1 czecho-stowncy po jedaym 
mandacie. Partia chtraedci«ii)6ńoi>-«óojoiaa zy­
skuje 12 maodarów.

Wiedeń, 18 października.
(iP. A. T.). (Radio). Między wybranymi 

do zgromadzenia ba rodów ego, jeet wśród to- 
nyćh prozydwlt Śeitz, sekretarze etanu, 
Ueutaoh, I “Ellenbogóń, podsekretarze stanu: 
Gloeckl i Reisch. K o m nn««W  Wiednite sfctf

Wobec
petpo-powyższego odmawiamy rozszerzenia 

mcniciw dekgacji,
-:i. Nąęjępiie 5imieniem spejalistó-w uiczawb 

sljcii. goael Raube <4w,auwyl, że jego Irakćjs 
była praeorwEft pro^e&towi feónwęucji, wyprąj 
c-jwanemu przez iom-s^ę spraw za^raaiioańych; 
jeat też praeshsma wsaelkieznu rozszerzaniu 
ioumpałeitoji delegacji gdańskiey W głósowa- 
ntu maosną więkazośoią wnioaek komisji
przy.fto.

P» poziadpsn-u iplenameni odbyło się pc- 
madaww.i.itooiteji prawniwzej, n a  ŁWręm 
wnąy^cy mówcy niam-etcy opinję, H
»ła.ło »ię dobrze, itż nie dopuszczono na ipo- 
aiwdccniti pleteamem do . i a ^ e j  dyskusji w ’tdjj 
ijw aw w, poavewai, jgk  ąię udaje, cała ta  epra- 
Wg .wyszła ze strm y Acgijj-i. Roztrząsame więb 
taj aprawy ma jxwtodzoniu p-ubbczniem mogio- 
by lySto *a«zkadzić Gdoaskowi. Było więr 
przeóo ko-ni&czaem jako*jąs^bŚKe uchwalania 
i wysławię do Paryża ro^ezorzemych peJwwno^ 
niakw mimo, że <ió{«gaoja gdańska wcale togó 
aie-iądała. Deisiejsze plcoerno posiedzenie 
konstytuanty gdeńsi; !ej spowrdbwnńe aostńló 
telegramom iorda Dorby, wystosówopym do 
zarrądu koalicyjnego w Gdańsku, a domaga­
jącym się rozszerzenia pełnomocnictw delega­
cji gdański*] w Paryżu w tym kierunku, ab$ 
delegacja ta nsogła podpisać . umowę co da 
przejęcia pr*cr, Gdańsk kosztów utrzymanik 
toiogi koalicyjna] i  zaraądu koalicyjnego w 
Odajwku. Lord Derby zaęwwiada dalej, że w 
m. Gdańsk będzie ukoaetytuowane w najblii- 
wyih dubach.

Pewody tego żędunia lorda Derby są w 
kołach końetytUHBity rowmaicie tłómaczońę- 
Według grosów op-iuji niemieckiej, nałoży wąt> 
pit, aby telsgram lorda Derby miał cbąraktei 
ofiejzduy i l.by był wy-stony i-mieulem oałej en- 
tenty. Należy racawj przypuszczać — mówię 
t»ż «ynp gtosy nifmieckie — że lord Deorby 
i*ko pciyjadsl .Ni*mic<5> óaiala tu na własną 
rękę, poii»jn]ąc Radę a»n based o rów, a to w 
tym eełu, aby wytargować d!a Gdtrńźka ko- 
psystne warunki. Lord Derby chciałby uro­
bić opinję, że Gdańsk, przejęwszy koszta u- 
treymanis załogi i zarządu k»alicyjne;*c w 
Gdańsku, bodzie finansowo i ekonotoiczmie 
tak osłahkmy, ie  Rada ambasadorów, będzie 
musiała mu przyznać zmacaną rekompensatę w 
postem przyznania ca i ego dawnego mająiku 
rządowego Prue i Niemiec, znajdującego się 
na olwearze wolnego nuaeta.

Konweat sc-njoróiŁ zastanawiając się nad 
telegramem lorda Derby przed posiedzeniem 
płenarnem. poatanowił nie ddpimncać na ternLiwecłU i Jteiseo. r^omiłnian w w ito u o i snu- * ----------- - i  m .

put oeat.Pi 14.IW I t w » ,  n i .  • * * • »  ► 'K f t g S S f
dnakźe własnego mandatu

V a h u ll  f i iJ lń l? ] .
Poznań, 18 pafdaleralka. 

(Telegram własny).
W Nowem aresitow ala  polieja tow. 

Szułlikow kiogo.

k u i] pcITMittiii
Paryż, 19 paźdzj-emłika.

(P. A. T.). (Havas). Najbl ń ze  posiedze­
nie Rady Ligi Narodów odbędzie *ię w Bruk­
seli duia 20 b. m. Posiddźeuić to będzie też 
poświęcone między k-ne-mi sprawię konłlikln 
pińsko i litewskiego. Rada Ligi zwróciła się 
do obu państw zkinteresowanych z prośbą o 
przysłanie na posiedzenie »wokih repiwewi- 
tantów.

U Odsńsl.u.
Gdańsk, 19 paźdz’ennitka. 

(P. A. T ). Na dzisiejazem posiedzeniu 
koEtelytuaiity gdanakiej otoawiaiao wniosek 
kuaikji do spmw zagraaiozuych w sprawie 
lom orzenia petatóinoonicitw gdaósk sj dviega- 
ujft W Paryżu. odSutóisu* do przyjęcia przez wol- 
ue m. Gdańsk kusalów utrzyimania załogi koa- 
li-cyjinej i zarządu koalicyjnego w Udańaku. 
Wniosek domaga się -dal*] wmnoentoma wwpo 
UHiiłiinej delegacji p i« *  wysiani® do Paryża 
posła Jewelowakiego. Po krótkim referacie 
<prawroaduwoze(j komiajś zabrał głos -poseł Pa- 
reuki, który im «n.«tu kuta poMciego odeąytoi 
rittelępu4ąicą deklarację:

Przy ruamaulych okokicanościach pblocy- 
wa.no ugiii tutaj w zgromadzeniu konetylucyj- 
uein ze w&zysikirh skom oshronę praw imanej- 
dzośoi. Ku naszemu ubolewaniu zapewnienia 
te zos-tają jednak tylko próżueun słowa-ini. Już 
przy omawianiu \wiiz>f;ku w sprawie neiulral- 
twści zwróc tóiiry z nacMsśiiem uwagę ca to, ie  
ani parlam ent, ani społeczeństwo, ani też od­
powiedzialny zarząd .przyszłego w. m. Gdań­
ska nie uczynił najutnisjuaej próby położenia 
Utssu ówęzAwnyim anlyjpoląkim prądom. Ró- 
Wiiu-eż. przy wyborze gdtóakiej delegacji dw 
Pairyża narus®on<» w sposób najdotkliwszy 
P)-awo mniejszości. Fiaksjo. ,poiska, ropre'1*®" 
hijąca pow^ką ludność w. m. Gdańsko, z<> 
atala iprzy tym wyltKUz© zignorowana i pomi­
nięta. Delegacja nie zawiera aui.jed»ego 
p:-zedislawici«la mnie.i»zości polskiej. Jest 
więc jedtuu^lnoiuna. i nie od po w lada ogółowi 
Ludności Gdańska. Z tego powodu nie może­
my uznać delegacji gdańskiej, w y s ia n e j do 
Paryża, .także za przedBtowioielkę mniejszości. 
Nie jest ona uprawniona do wyetespowaiii-a

posiedzenie to było tajuem. Konwent senjo- 
gów obsiał uniknąć wyjawienia nazwiska lor­
da ttorby i zapobiec przedostaniu się szczegó­
łów do prr-v,

Po posiedzeniu tefflstytuańty odbyto Ttófo 
poiękie posiedzenie, na którem uchwalono je- 
dnełośnie następującą rezolucją

Koło polskie końsfyfóthfjr; 3>lań<dt<ej wł 
zdziw iw ‘cm  piWjńtiTfe do Wiadomości, ż® 
lord Etorby, bez powotania »ię na upoważnie­
nie Rady ambasadorów, komunikuje , się i  
konstytuantą gdańską w sprawie pełnomoc­
ni e-tw dla delegacji gdańskiej. Według pogło­
sek, podanvch pryez dzienniki niemieckie, wj- 
si nad nąińi groźbę pŃźjoktli konwencji poi- 
ske-gdańakiel w tołdefpostaid- 45 konwencja 
ta k a  czyniłaby pfswa Polski w Gdańsku ilu- 
roryememi, orąz byłaby złamaaieni traktatu 
wersalskiego- Kolb polskie wzy w ii delegację 
polska w Paryżu, aby, na wypadek sprawdzę- 
nla się tej wiadomości, odmówiła swego-pod­
pisu pod laką konwencję.

■}} "i :ii W  fleSirtja. ;■ . ■ £
P ary i, 19 października.

(P. A. T.). (Havas). ,.La Petit Pari«ien‘* 
podaje, w» ankieta w spravyie plebiscytu w o- 
kręgach Olsztyna i Kwldzyrua ująw oik sze­
reg fal«*rstw . jakich dopuścili się Niemcy, u- 
łatwiając emijjraintona nięin ockim głosowanie 
kolejne w kilku gminach. Meinorjat w tej 
sprawie będzie pczódsUlMtoofty R n ^ ie  ambasa­
dorów do osjpiiłraenia.

Siśjit jłtSwj lam  Giki.
Borlio, 16 łJŁŻ/te.iarouka.

(p.. A. Ti). (Radjo). Z Londynu don®- 
wą: Unądafljęcy głodówkę buruiiwlni raiąsta 
Cork zmarł.

Strajk 5ś ! # , ś » /  a t ^ ń f i s h .
Loudyu- 19 pażdzinraiką.

(P. A. TO- (flsvas). Z .pow odu słra j­
ki) górników ^aznaęayl się' cxlrazu widocz­
ny zastój w przem yśle i handlu. Tysjjjee 
robośul-ków zoJlało porhawiernych prńcy. W, 
starciu pom iędzy policją a  tłumem bezro- 
bołayoh przy Downing-Btr^et z górą 50 o- 
sób odniorio rany.

Paryż, 1.9 października.
(F . A. Ib). (Havas). K onsekw encja 

stra jku  góiyiikbw angielskich przykuw ają 
uwagę całej prasy  franouskiej i angielskiej, 
W edług dalszych spraw ozdań, liczba rac - 
nyołi podczas ’ starć  przy Downing-Stręet 
doszła do  70.
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przeprowadził się eta u l, SimuSsj*) H i  12» 
choroby skórne 1 weneryczne 10—J 2 i  5—7.

¥ J  P o l s c e .

l
Warszawski Komitet Pocztowy P . P . S. 'W 

Czwartek, d. 21 b. tu. o godz. 7 wiecz. w loicaru 
0. K. R. odbędzie się ogólne zebranie Komitetu 
Foczto w ego P. P. S.

Koniitet Kolejowy P . P. 8. W czwartek, d. 21 
b. m. o godz. 6 p. p ..w  lokalu 0 . K, R, odbędzie 
cię posiedzenie egzekutywy Komitetu kolejowego. 
Skrawy b. ważne.

Koło szewców i kamaszników P. P . S. Dziś o 
godz. 7 wiecz. w lokalu O. li. R„ Al. Jerozolim­
skie 60, odbędzie się ogólne zebranie Kol* szew­
ców i  kanmscników.

Dzielnica Mokotowska. W  czwartek, do. 21 
b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym. Bagatela 
Ilia, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico­
wego. Sprawy b. ważne. W piętek o godz, 7 w. 
Ogólne zebranie dzielnicy.

„Wola - C*yste“. W czwartek, d. 21 b. m. od­
będzie się nadzwyczajne posiedzenie komitetu 
dziel. „Wola-Czyste *. Proszeni są o przybycie tow. 
to w.: Rączka, Piżak, Majster, Bail, Rąges, Ptak, 
łiolke, Grabowcu, Kie motyk i  Bęcik. Sprawy b. 
"każne.

Dzielnica Powiśle. W środę, d. 20 b. m. o g.
7 wiecz. w lokalu własnym, Solec 68, odbędzie się 
jposiedaenie komiitetu dzielnicowego. Sprawy b. 
"Ważne! W piątek o godz. 7 wiecz. ogólne zebranie.

Dzielnica Praska. Dziś (środa) o g. 7 w. od­
będzie się ogólne zebranie dzielnicy Prask'ej w 
lokalu w’asnym, Kępna 15. W piątek posiedzenie 
kom itetu o godz. 7 w.

Dzielnica Ochota. Dziś (20 b. m.) o godz. 7 
"Wiecz. w lokalu własnym. Grójecka 45 m 86, od­
będzie się  posiedzenie komitetu dzielnicowego. 
Sprawy b. ważne,

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 7 w. w loka­
lu własnym, Okopowa 80, odbędzie aię posiedze­
nie komitetu dzielnicowego. W piątek ogólne ze­
branie dzielnicy.

Kisi! ziwsiiw?.
o  MIĘDZYNARODOWEJ ORGANIZACJI PRACY.

Jdimisterjum Pracy i  Opieki Społecznej komuni­
kuje;

Stosownie do art. 412 Traktatu Wersalskiego, 
każdy z  członków Międzynarodowej Organizacja 
Pracy zobowiązał się wyznaczyć w ciągu sześciu 
toiesięcy od daty  u prawomocnemu się traktatu 'rzy 
osoby kompetentnie w sprawach przeinys u, z któ­
rych jedna reprezentować nu  przedsiębiorców, dru­
ga — pracown.ków, trzecia winna być niezależną 
Od tych obu stroni. 2  wszy siki &h tych osób razem 
Wziętych zostaje utworzona Lista, z której będą wy­
bierani członkowie Komisji Ankietowej, mającej za 
badanie badanie zatargów, wynikających na gruncie 
stosowan a międzynarodowych konwencji pracy.

W myśl powyższego i st oso wio do wezwania 
Międzynarodowego B.ura Pracy, Rząd- Rzeczypospo­
litej mianował do wspomnianej wyżej Komisji An­
kietowej: jako przedstawiciela przedsiębiorców — 
kandydata Centralnego Związku Przemys u, Gór* 
hiotwa, Handlu i Finansów—p. Jana Zeglemiczne- 
8o, b. delegata pracodawców na 1-ą Międzynarodo­
wą Konferencję Pracy, jako przedstawiciela praco­
wników — kandydata Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych, p. Zygmunda Żuławskiego, przewod­
niczącego tejże Komisji, posła na S ąm  Ustawodaw­
czy, jako osobę niezależną od pracodawców i piaco- 
Uaików — p. Franciszka Sokala, delegata Rządu

Cd Redakcje. - ’
O byw atel „W idz", k tóry  złożył ręk o p is  w 

Redakcji ,,R obotn ika", prószony je st o  pofaty­
gow anie s ię  w godzinach w ieczornych (od 8) 
do red a k c ji w celti osobistego porozum ien ia  
*ię.

do Rady Administracyjnej Międzynarodowego Biu­
ra Pracy.

Jednocześnie Rząd mial do obsadzenia jeszcze 
stanowisko przy Międzynarodowej Organizacji Pra­
cy. Mianowicie, jak to komunikowano już dawniej, 
w celu przygotowania dla IIi-ej Międzynarodowej 
Konferencji Pracy /(która odbyć się ma w przysz­
łym roku) jednej z najważniejszych kwesfji, jaka 
stać będzie na jej porządku dziennym—sprawy wę­
drówek zarobkowych, Międzynarodowa Organizacja 
Pracy powołała do życia Komisję Emigracyjną, w 
której skład wchodzi 6 delegatów przedsiębiorslw. 
6 delegatów pracowników i 6 delegatów rządowych. 
Komisji tej przewodniczy wice hrabia Cave, delegat 
rządu angielskiego, oraz w charakterze w ice-pm- 
wodniczącego delegat rządu włoskiego, sekretarzu­
je jej — profesor L. Variez, kierownik Sekcji Bez­
robocia! Wychodżtwa w Międzynarodowem Biurze 
Pracy. Polska, podobnie, jak Austrałja, Niemcy, 
Stany Zjednoczone Ameryki P u ., Szwecja, Wiochy, 
Otrzyma* w Komisji Emigracyjnej miejsce dla de­
legat* robotniczego. Usiłowania naszego delegata 
w Radzie Administracyjnej M ędzynarodowego Biu­
ra Pracy, aby Polska, podobnie, jak Wiochy, otrzy­
mała dodatkowe mijesce. dla delegata rządowego, 
nie zostały uwieńczone powodzeniem, jakkolwiek 
ze w/ględu na donios’ą rolę naszych wędrówek w 
międzynarodowym ruchu emigracyjnym, miejsce na- 
leża’o.

Stosownie do powyższego, Rząd wyznaczył ja­
ko nas/ego delegata do Komisji. Emigracyjnej — 
kandydata Racy Okręgowej Polskich Związków; Za­
wodowych — p. Edmunda Bernatowicza, przewod­
niczącego tejże Rady.

W związku z tą sprawą, zaznaczyć wypada, te, 
stosownie do życzenia Międzynarodowego Biura 
Pracy, M’nisterjum Pracy i Op'eki Spo’ecznej, prze 
s ’ato Biuru wyczerpujący referat o uaszem wychodt- 
twie i naszej polityce emigracyjnej, opracowany w 
tym celu przez kierownika referatu międzynarodo­
wego prawodawstwa pracy, d-ra Władysława Bern­
steina. i ,

U Mmiii
Znakomity pisarz francuski tow. Anatol 

France, który dopiero niedawno ciężką prze­
by ł chorobę, ożenił się kilka dni lem u z panną 

, £mmą Laprevolte.
France liczy lat 76.

Zapytanie.
Czy Szczepić ski (sędzia śledczy), GolęV  

źki (zast. kont. Policji) i Hejmauu (starosta) 
toają już wytoczoną sprawę za samowolę 1 
bezprawia, popełniane w powiecie Rypiń­
skim? Żądamy ukarania ich wed.ug całej ou- 
fowości prawa. /

I.(ICu!
Szanowna Redakcjo 1 

Mamy ^szczyt najuprzejmiej prosić o podanie

Echa zamknięcia związku roli. przem. macanego.

Jak  wiadomo, w lutym b. r. zawieszoną zosta­
ła na 6 miesięcy działaiiKść Związku Zawodowego 
Robotników^Mąc/myeh w 'Warszawie i wskutek de­
cyzji sądowej op.eczętowauo lokal i księgi tegoż 
Związku.) Już to było beząrawucm, gdyż wedle 
dokie tu o związkach zawodowych kara taka prze­
ciw związkowi zawodowemu może być orzeczoną 
jedynie w komplecie karnym, t. j. t*a posiedzeniu 
jawueni, wobec obrońcy. Jednak decyzja ta zapadła 
na posiedzeniu t. zv . gospodarczem, więc łajnem. 
Zażalenia przeciw tej niesłusznej i niezgodnej z 
prawem procedurze nic oio pomogły. Sąd apela­
cyjny utrzyma! decyzję w mocy. ^

i Po upływie terminu sześciomiesięcznego po­
stanowił Zarząd poczynić kroki odpowiednie celem 
zdjęcia pieczęci z lokalu Związku jjczy ulicy Żelaz­
nej Nr. 47. Jakież jednak ździwienie ogarnęło Za­
rząd, skoro dowiedział się, że ktoś samowolnie, 
wbrew zarządzeniu sądu i prokuratora zdjął pio- 
ezęcie i że oddano lokal ten jako kwaterę jakiemuś 
oficerowi.
— Jasną jest. rzeczą, że ktokolwiek to uwynlł, 
czyby to była osoba prywatna, czy jakakolwiek 
władza, dopuszczano się czynu bezprawnego i ten, 
kto to uczynił, ponieść powinien konsekwencje 
swego czynu. Spodziewamy się, że p. prokurator i 
sąd postara się o posłuch dla swych zarządzeń i nie 
pozwoli, by je lekceważono, już choćby dlatego, by 
utrzymać swą powagę, a nadto, by wykazać robot­
nikom, żo nietylko oni są obowiązani przestrzegać 
ustaw państwowych. Oczekujemy niezwłocznego 
zarządzania ze s i reny odnośnych władz, by lokal 
zwrócono^wiązkowi, a oficerowi (który oczywiście 
żadnej winy nie ponosi, skoro mu powiedziano, że 
lokal je3l) wyszukano inną kwaterę.

do publicznej wiadomości tych kilku słów o obywa­
telskim poziomie milicji XVI okręgu w Mokotowie.

Chcemy mianowicie wyjaśnić, dla kogo prze- 
znaczone jest mięso w jatkach mokotowskich? ^da­
wałoby się, że na powyższe pytanie jest tylko je­
dna odpowiedź: dla publiczności. Jest to jednak 1 
twierdzenie niezgodne z prawdą, gdyż (przynaj­
mniej w Mokotowie) mięso jest najprzód dla mili­
cjantów, ich żon, tołtek. krewnych,- przyjaciół, a 
dopiero potem dla publiczności, stojącej w ogonku 
od g. 5 zrana. Manipulacja jest bardzo uproszczona: 
w chwili, gdy rzeinik jatkę otwiera, zjawia się na­
raz jak z pod ziemi banda milicjatitów i, roztrąca­
jąc wszystkich stojących na przeszkodzie, wdziera 
się do Jatki i zabiera dla sieblo, dla znajomych, 
krewnych i przyjaciół cały zapas mięsa, jaki znaj­
duje się w jatce. Niepodobna, ażeby tyle mięsa 
mogli potrzebować na własny użytek. Następnie, 
gdy w jatce pozostaną już same tylko kości, łby, 
wątroby l ptuca. opuszczają plac boju. Naturalnie, 

i że i tego towaru, jaki pozostał w jatce, jest zamaio 
i mężna nim obdzielić zaledwie Jrilka osób. Nie po­
magają żadne protesty. ,,Nas jest w Polsoe przeszło 
40 tysięcy, kto nam co zrobić może?" — wołają.

Historjo podobne po w tarza ją się ciągle. Mili­
cjanci nie szczędzą przytem gróźb, a często terory- 
zują i maltretują publiczność.

Racz przyjąć Sz, Redaktorze wyrazy poważania.

Czytelnicy z Mokotowa.

Z«Gie gaspodarozs.
Rynek pieniężny. 500 rb. carskie 298 — 

282.60 — 2S3. lóuO-rb. dumskie p acono 79 — 
73 — 78. 260 rb. dumskie p acono 56.

Dolary Stan. Zjedn. 2£0, franki francuskie 
(8.90 — 18.75, belgijskie' 19.75, szwajcarskie 45.50, 
funty sterling! 800, marki niemieckie 420 — 413, 
korony austriackie 79 — 77, korony czesko słowac­
kie 3.00, Liry włoskie 11.25.

Państwowa Pożyczka Premjewa. jładna z po­
życzek wewnętranych, dotychczas przez Państwo 
nasze wypuszczonych, nie cieszy a ssę takiem po­
wodzeniem, jakie zyskała obecnie 4%  Państwowa 
Pożyczka Prenijowa. t. zw. „Miljcnóuka".

Jest to objaw zupełnie zrozumiały, gdy się 
zważy te korzyści, jakie z jednej strony osiąga 
niezwłoczni*, z drugiej zaś osiągnąć może posia­
dacz tej pożyczki.

IViyjrayjmy aję warunkom subskrypcji tej 
poiynM .

Pcźycnka wypuszczoną ao-ća?* w  wysokości 
do 5 miljardów marek w obligacjach na okaziciela, 
każda po 1000 mer tie, oprocentowanych n a 4 od 
sta.

Każda obligacja zawiera 40 kuponów rocznych 
ora® kupon na ewentualną wygraną w kwocie je­
dnego miljona (1,000.000) marek.

Losowanie wygranych odbywać się będzie 
co tygodnia każdej soboty, począwszy od 6 listopa­
da 1820 roku przez lat dwadzieścia.

Przy każdem e»ignier/u wylosowana będne 
jedna prenvja w kwocie 1000.000 marek, _ p’atna 
bez jakichkolwiek potrąceń przez Oddziały Pol 
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, bez zwlekł, 
najpóźniej do diii (4, po przedstawieniu odnośnej 
oblige ejł.

Przee następnych lat dwadzieścia będzie po* 
iyetska spls^cną po kursie norńnakiym przez wy- 
losowywante wypuszczonych obligacji (frkie tycn. 
na które pedla wygrana), wedle utożooego przez 
Mientolerjum Skarbu planu amortyzacyjnego.

Nabywca tej pożyczki nie ryzykuje zatem nic.
Drży wile je  zaś. przyznane pożyczce premjo- 

we], ga znhezne ł lekceważyć ich niepodobna.
Gblgacjo pożyczld premjowej mają 

wić/e wszelkie prawa papierów o bezpieczeństw'* 
pupilarnem, będą przyjmowane w pełnej warto­
ści nominalnej jako w-sdja przy licytacjach, kauee 
akcyzowe i celne, kaucjo przy zawieraniu k<wurnk- 
tów ze Skarbu Państwa, kaucje, składane do de­
pozytów l  • wszelkich instytucji rządowych, w 
wypadkach — gdy prawo przewiduje składanie 
kaucji pieniężnych, a nadto będę Fez ccfEty ‘pm d  
moWdme na przechowarie przez Polską Krajową 
Kasę Pożyczkową i Pocztową Kasę Oszczędności.

Po wprowadzeniu przysz'ej polrklej waluty, 
pożyczka I kupony po.eredwws.ne będą po kursie 
o 10% wyższym od kursu ustalonego dla wymiany 
znaków obligowych.

Kupony ob'igacji pożrcsld premjowej brda 
wolne od podatków’, od kapitałów i rentowych i 
będą przyjmowano zamiast gotówki przy opaecs 
cel i  podsłleów państwowych.

To są przywileje ogó’ne. przyzinane w-azvst- 
kim nchywecan 4% Państwowej Pożycaki Premjo­
wej. Prócz tych. ci k tó rzy  nabędą pożyczkę i  ara* 
w pierwszym nrestocti stibskrytpcjd, korzystać bę­
dą jesace* z pnywilojów dalszych, a nPanowic-e;

1) Posiadają zwięksaouą swaosę wygrania, 
gdyż wedle rozporzodzeuia wykonawczego Miał. 
słerjum Skarbu do ustawy o emisji pożyczki pro 
mjowej do końca reku 1920 losowau'u podłen«>ć 
będzie tylko Rość obligacji, rozesłanych już pla­
cówkom subfikrypcl jnvm do sprzedaży.

Jeśliby zatem up. do duto- 6 fe o ra d a  jaltó 
duła pierwszego Icscwauia, rozec!a».o plf.eówkam 
sprzedaży dajmy na to trzy miljouy obligacji, to 
losowaniu poddane będą tylko numery od 1 do 
3.000 000. a nie do 5.000,000, jak to będzie miato 
miejsce przy pełnej emisji.

2) Nabywcy wcześniejsi, tj. cL k ’órzy zafru- 
p!ą pożyczkę premjową przeJ dniem 6 listopaea, 
otrzymają ją tanżej od nabywców pófin ejszycn, 
gdyż od dnia wyżej wskazanego cena obligacji wy­
nosić będzie 10(0 marek.

Oprócz korzyści nabywców, będzie 5 mii jar­
dów grosza oezczędzeneao i dobrze ulokowanego, 
które nie pójdą na cel ladajakii, sle będą oddane 
Ojczyfeie — dla umożliwień1 a rw budrw y jej pnn- 
stwowośol — dla umocnienia pod wal im bytu P a ^  
siwa i umożliwienia mu dalszej (  nate.rskiej i za 
wsze zwycięidiiej obrony nas-ych nrjwietoszęrh 
skarbów — tj. wolności i niepodłogtości. Mitjsrdy 
te nadto będą potężnym hamulcem dla spadku t 
naszej waluty i wsirzymując jej dewaluację, ma- 
fąlek ł docliód J tą ż ^ ro  z obywateli, uchronią od 
automatyesnej redukcji.

Piorw«*y gdański parowiec zamorski. Ze 
stoesaa gd&ńaktoj spuszczony acetal pod itoga gdań­
ską dawny eh łek  wojenny n'emrecki ,,Gofion“ , 
przerobiony na pasażerski. Stołek pod nazwą ^A- 
dolf SomcDJrfold" Uczy 4600 ton. W pierwszej jeź­
dzi* wizięli udział przedstaWuoele polskich ł gdań- 
tkich urzę-lów, oraz prasy, (Orient).

Roz kontroli polskiej. W celu uniknięcia pol­
skiej kontroli celnej w Tczewie, gdańszczanie zor­
ganizowali m ędzy Małborgiem a Gdańskiem ko- 
tnuaiikację paraierską okrętową. Naruzra parov,ce 
będą kursował) trzy razy tygodniowo.

Chlen. O i dnia 21-go do d. 81 b. m. punkty
sprzedaży artykułów kontyngensowych wydawać 
będą chtob na nasiępujące kupony: Na kupon Nr.
16 — 2 f., na kupcu Nr. 10 — 2 f. i  m  kupom
Nr. 5 1 funt ch leta p» mk. 4.50 za funt.

Kupony eh.ebowe poprzedniej dekady Nr. 7, 
8 i 9 ważne będą do dnia 25 b. m.

Puukty sprze iaży. które posiadają pszenną
mąkę amerykańską, nogę wydawać ją na kupoay; 
7, 8 i 9, w stosunku 2 1. mąki jk> Mk. 5 za tun*
wzam an 3 f. clTeba. Punkty te  mogą przyjmo­
wać wzannau za sprzedawaną mąkę wszystkie ku­
pony II ej dekady, bez względu na numery punk­
tów. Wydawanie cłiieba odbywać się może wy­
łącznie w punktach, posiadającyun te samy numery, 
co i-uj)cny.

(a) Odzież dl* biednych. Amerykański Oet»-
wony Krzyż zamierza rozdać za pośredneetwen#
miejskich ełacji opieki społecznej najbierdniejszemi 
dzieciom m. st. Wwrszawy ubraclca w ilości 9.COO 
komj*letów; każdy kon»plet składa »ię z płaszczyć 
ka, ubriUiłŁa, obuwie t azoua-owadel. 4da dzceł 
od 1 roku do lat 8 są tyiko buc k; ł pońcoochy , t>  
fłarodawcy przezcaczeją dla ludności chrzęścijaft- 
skiej 00 proc. — 64(j0 kouipietow, dla żydów —-
40 proc. — 8600 kompletów. Za każcie mUraitko
zwraca się misji amerykansskiej 5 mit. Zefcrunt*
przewodu cząrych opiek uchwaliło, że utaraiik*
stacjo powinny otrzymać w stosunku do ilości wy­
dawanych obiadów bezpłatnych. Ubranka nnleży 
wyoacsać bezwiględni* już uszytec za zwrotem 
pirzez rodziców dziecka rzeczywistych kosztów u- 
szycia, sierotom zaś darmo. Zbywające z podziału 
ubranka będą wyła ujm e dzieciom w ochronkach 
i szko’ech za pcóredniclwem nauczycieli, rnsty^u- 
cje iydowisk.e. które chcą otrzymać ubranka, win­
ny przedstawić spisy petentówi

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
Miejskiej odbędzie się w dniu 21 października r  b. 
(czwartek) o ogdz. 7 wlecz, w sali posiedzeń Rady.

Likwidacja generalnego inspektoratu Nkrmji 
Ochotniczej. . Zo względu ca kon eczoość jaknaj- 
spieszuóejszcgo uzupełnienia formacji frontowych 
Armji regularnej żohierzem wyszkodonyin, przy­
tem ideowo wysoko stojącym, wstrzymuje się fał­
sze tworzenie samodzielnych od d z e ó w ochotni­
czych i zarządza s ę zużytkowanie ochotniczego m*- 
terja u ludzkiego wedle rozporządzeni* Departa­
mentu I.

W związku z pówyższem zraządzeniem wstrzy­
muje się z dniem 20 jwidziernika r. b. zaciąg o- 
chobniczy ca zasadzie ogioszi-nrj swojego czasu o- 
dezwy R. O. P. w tym przedmiocie; ochotnicy, zgła­
szający się po tym czasie,! będą przyjmowani na­
dal na ze rad 7/e Tym. Ustany o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej.

Wobec powyższego sianu rzeczy G. I. A. O. 
przestaje jako taki istnieć z dniem 20.X. 1920 r. 
i przechodzi w stadjum likwidacji, którą ma prze­
prowadzić ui w orawta w tym celu z dniem ‘20.X. 
19/0 r. „Komisja Likwidacyj^ia G. I. A. 0 .“, pod­
leg a  wprosi’ M S. Wojsk., wyłoniona z dolyckcziar 
sow ego Gen. Iasp. A. O.

Minister Spraw Wojskowych 
(—) Sosrkowskl.

Generał-poruconik.
Pociągi ekspresowe Parys — Warszawa. Po- 

caąwszy od 23 października z Paryża, a od 26 paź­
dziernika z Warszawy, będą pociągi ekspresów* 
Paryi-Praga-Warszawa (odjazd z Paryż* co wtorek, 
czwartek i sobotę godz. 17.80) kursowały według 
zmienionego rozkładu jazdy na linjach poUkich W 
kierunku z Paryża do Warszawy Nr. 105/106/4 > 
Piotrowic co pcn edzialek. czwartek 1 sobotę, zaś 
z .Warszawy do Paryża Nr. 3/107/108, co ponio- 
dzia'fek, środę i piątek (przyjazd do Paryża co śro- 

^dę, piątek i niedzielę godz. 10-30).
Wieczór autorski. Komunikujemy, że p ie rw  

azy-ą wieczorów aulorskich. urzą tzanych staraniem 
„Gospody pcetów", w lokalu Polak ego Klu-bu Ar* 
tyś.ycznego — Jerozolimska 53 a, poświęcony 
twórczości Xawerego Glinki, nie odbędzie się. jak 
to byto ogłoszone, w środę, lecz we czwartek, dn.
21 b m., a to ze względu na biorących w tym wie­
czorze udział artystów d-ranietyczńych, ^którzy w 
środę są zajęci. W wieczorze tym weźmie udział 
między innymi, p. Stefan Jaracz.

Zapisy do kńt śp.ewaczych. Termin zapisu do 
kó! śpiewaczych, organizowanych przez wydział 
kultury Magistratu m. stoi. Warszawy, upływa s 
dn.era 25 b. m. Osoby, życzące sobie należeć do 
kóŁ pow nny do tego terminu zgłosić się do nastę­
pujących lokalów szkoinych: ul. Szeroka 17, w po­
niedziałki i środy od 7 do 8 w., Górczewska 11, w* 
wtorki czwartki i soboty ód 7 do 9 wiecz., Biało­
stocka 1, oodztoimio od 9 do 2 po poi., Parafialna 
Nr. 39, w’ pooiedzia Jd, środy j pfąłki od 7 do 9 w. 
Polna 30, w poaiiedzia'ki. środy i piątki od 7 do 9 
wiecz., oraz w biurze wydziału kultury, Senator­
ska 14 (gmach Magistratu), codziennie od godz. 11 
do 3 po południu.

Kary prasowe. Komisarjat Rządu na m. st, 
Warszawę nadsyła Dum n*»ępujący komunikat:

Keuaktor czasopisma „Gazeta Poranna', Anto­
ni Sadzewicz, winny umieszczenia w Nr. 244 wy* 
mienionego pisma z dnia 19 września r. b. artyku- 
to p. t. „Nowa niespodzianka zaś w Nr. 247 z dni*
22 września r. b. artyku u poi tytu.em „Opieku­
nowie Organistów", zawierających krytykę zarzą­
dzeń Ministerjum Spraw Wojskowych, z poda­
niom rozkazu Oddziału 11 Sztabu Młnisterjum, boa 
przedstawienia wymienionych artykułów do cenzu­
ry prewencyjnej, — podlega karze ink. 10.000



8 „ R O B O T N I  K", ś r  o d  a, 20 października 1920 r. Nr. 286.  ______

Ale to tylko napomknienie, nie psujące 
nam wykwintnej kro to eh w ik, prowadzonej 
przez prawdziwych czarodziejów w osobach 
pani M. Dulęby, pp. Osterwy, Poremby, Mysz- 
kiewicza. Chwilami tylko wydaje mi się, p. 
Muszyński zbyt po ludzku krzyczał i gniewał 
się. Zapomniał, że istnieje on tylko po to, aby

chodzi, ani ni© to nawet stanowi wielkość jego, z® 
ten człowiek po m.surzowaku posługuje się kolory' 
tern orkiestraLnym, wogóle kolorytem tonów i id* 
lamilji. U Debussy ego wielkiom i w y ją tk o w e j!  
jest to, co stanowi istotę każdego prawdziwego 
twórcy: cudowna treść jego muzyki, od której lala' 
mi dźwiękóweini bucha en-pio, nastrój. Tak przynaj* 
mniej ja ją odczuwam.

Już nie w tym stopniu powiedziałbym to o Du- I

(dziesięć tysięcy) grzywny na zasadzie Artykułu 6 
Rozp. z dnia 19 lipca 1920 r. Rady Obręny Państw* 
(Dz. Pr. Nr. 63) za przekroczenie art. 1 tego rozpo­
rządzenia.

(a) Komunikacja t  Puckiem. Polecono tele 
gramy do Pucka kierować nie do Gdańska, a tyl­
ko do Grudziądza, skąd po urządzonej liaiji telefo­
nicznej telegramy będą oddawane do Pucka t. j. po 
przez terytorjum polskie.

(a) Obsadzenie starostw. Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych przedsiębierze środki ku obsadze­
niu posad starostw w powiatach wschodnich, z 
iktórych podczas ofensywy bolszewickiej admini­
stracja polsika została wycofana. Obeuiie przepro­
wadza się staranny wybór kandydatów na powyż­
sze stanowiska.

Z Uniwersytetu Ludowogo, Uniwersytet Lu­
dowy (Oboźna 4) oznajmia, iż w najbliższym czasie 
mecenas Sokołowski wygłosi 2 cykle wykładów: 
„Niewola a człowiek", 4 godziny, i  „Praca a czło­
wiek" 6 godzin.

Rekompensaty dla jeńców politycznych z Clfercs. 
Ministerjum Spraw Zagranicznych otrzymało za po­
średnictwem Konsulatu w Brukseli pismo Komi­
tetu francusko-belgijskiego b. jeńców politycznych, 
internowanych w więzieniu niemieckiem w Cić- 
yes. Jak stwierdzono, wśród jeńców tych w obozie 
znajdowali się także w znacznej liczbie Polacy. 
Dochodzenia, przeprowadzone po zawarciu rozej- 
mu, wykazały, iż jeńców, przebywających w obozie 
w Clfeves, wyzyskiwano i okradano. Komitet fran- 
cusko-belgijski podjął akcję, aby uzyskać rekom­
pensaty dla poszkodowanych i w tym celu zwraca 
się do wszystkich jeńców, których internowano w 
więzieniu w Clbves, o przesłanie swych adresów i 
materjalów, dotyczących stosunków w obozie. Zgło­
szenia przyjmuje Państwowy Urząd do Spraw Po­
wrotu JUR, Wydział Zagranicznych, Warszawa, 
Królewska 23.

0 wyszukanie „chrzestnych matek". Ptut. Wa­
cław Zalewski, et. szer. Wincenty Leszczyński i 
st. szer. Jan Mroczyński poszukują „chrzestnych 
matek" Adres: Poczta' połowa nr. 80, orkiestra
pułkowa 32 pp. Wacław Zalewski.

(a) Objazd Wisły. Wczoraj rozpoczął się objazd 
komisji międzysojuszniczej terenów prawego brze­
gu Wisły od Grudziądza. Na poszczególnych dystan­
sach polecono inżynierom przedstawić swoje uwagi 
w kwestjach regulacyjnych i żeglugi.

(a) Sprawy teatralne. Wobec powstrzymania 
odbudowy teatru „Mairywil" na czas nieoznaczony, 
magistrat upoważnił zarząd teatrów miejskich do 
przeprowadzenia redukcji personelu technicznego 
do granic istotnej potrzeby. Równocześnie pozwo­
lono zarządowi teatrów do czasu rozstrzygnięcia 
kwestji „Marywilu" prowadzić teatr Powszechny w 
gmachu teatru Praskiego, przy zastosowaniu budże­
tu, jaki byl opracowany dia magistratu, a to celem 
zatwierdzenia tego personelu artystycznego i ro­
botniczego, któryby musiał być zwolniony z teatru 
Praskiego, przy ewentualnem jego zamknięciu.

(m). Zatrucie kluskami. W domu Nr. 15 przy 
ul. Kartuskiej po spożyciu klusek kartoflanych, do 
których była dom-oszana mąka karioiiana, zacho- | 
rowaii z objawami zatrucia Antoni i Jauwiga Bru- 
lińscy. Antoniego przewieziono do szpitala Prze- 
hrienienia Pańskiego, zaś Jadwigę pozostawiono 
na miejscu.

(m). Wypadek samochodowy. Przed domem 
Nr. 25 i 27 przy ul. Muranówskiej samochód, kie­
rowany przez plutonowego .Szymczaka, Dowódz­
twa I-ej Kolumny lekkich samochodów pancer­
nych, najechai na przechodzącą idaszę Marguijes, 
zam. we wsi Potów, pow. warsz„ lat 34. We- 

* zwany lekarz Pogotowia po udzieleniu pomocy 
przewiózł ją do szpitala św. Ducha.

(m) Wypadek samochodowy. W pobliżu st. 
Golędainów, koL podj. Jab-oana - Wawer, samo­

chód Ministerjum Spr. w Wojskowych Nr. 1743 
wpadł na siup telegraficzny, który runął i pada­
jąc przygniótł jadących w samochodzie Jana Po­
pławskiego, majora, naczelnika szkół samochodo­
wych i kapitana art. Jankowskiego. Obydwaj po­
nieśli śmierć na miejscu. Rannych: porv Zbuko- 
wieza, ad wokata-ochotnika Pola, przewieziono do 
szpitala św. Ducha, zaś por. art. Hanie wicza do 
szpitala Mokotowskiego, Samochód uległ rozbiciu; 
szulera Karola Bartkowskiego aresztowano. Ówło­
ki przesłano do prosektorium przy szpitalu Ujaz­
dowskim.

Teatr, i Muzyka.
TEATR REDUTA. *

„Fireyk w zalotach", koinedja w 3 aktach Fr. 
Zabłockiego, układ sceniczny M. Limanow­
skiego i J. Osterwy. Dekoracje i kostjumy 

projektował S. Szreni a wa-Rzeeki.
Ocena komedji i jej stanowisko nie do 

sprawozdawcy dziennikarskiego należy. Hi- 
storju literatury stwierdziła, że utwór Za­
błockiego jest wolnyni przekładem utworu 
przeciętnego ko meu jo pisarza francuskiego. 
Zabłocki wiał tylko treść francuską w formę 
swego jędrnego, zwięzłego wiersza, który po 
dziś dzień zachował swą klarowność i świet­
ność. Przekład przystosował z grubsza do 
widowni polskiej, poprzemieniał nazwiska i 
tak po sarmacku uszmmkowaną Francuzecz- 
kę wypuścił na scenę.

Bywa, iż jakiś utwór pod względem poe­
tyckim nawet słaby, utrzymać się może przez 
wieki i w ciągu wieków budzić entuzjazm — 
(np. .„Jeszcze Polska...") — albowiem jego 
treść nabrzmiała bólem, tęsknotą pokoleń i 
każde jego słowp jest nam znane od dzieciń­
stwa, drogie, związane z naszem indywidual- 
nem bytowaniem. „Fircyk" nie należy do ta­
kich utworów. Znaczenie jego w has lor jn na- i 

. szej literatury z ledwością .ocenić potrafią ; 
szkolarze. Ciężki tornister, belferski trud.

A przecie „Fircyk" w „Reducie" napawa 
błogością, daje prawdziwą rozkosz. Nie zważa 
się na intrygę naiwną, pomija się nieprawdo­
podobieństwo samego węzła komedji, ba, nae 
nużą nawet tyrady, monologi.

Nie pytamy, czy to ludzie przed nami, i 
chętni© gotowi jesteśmy przyznać ‘figurom 
Fircyka’ i Pod sto luny, Arysta i służących byt ' 
jakiś wyłącznie estetyczny. To śliczne lalki, j 
czafujące manekiny, w złoconych frakach i ! 
żabotach, podrygujące w takt maniery obo- ; 
wiązującej wszystkie. Jeden rytm, melody]- ; 
nie krągły, zgćry umówiony, pełen konwe- j  

! nansu eleganckiego przenika zasadnicze ru- j 
1 chy, chód, zgięcia rąk, grymasy twarzy tych j 
j figurynek porcelanowych, przez magję sztuki j 
| aktorskiej z niebytu na 3 godiziny wieczorne ;
' do „Reduty" wprowadzonych. Ruchy toh peł- 
! ne gracji, twarze malowane, słowa nawet ; 
i jędrne jakby lukrem ątodzune, podskoki i , I 

kształty miękkie, wciąż pląsające w jeden 
takt — który reżyserom chciało się uznać za 
styl epoki. Obojętne, czy utnafili w ten „styl”. 
Wątpię nawet, czy rzecz to .kiedykolwiek mo­
żliwa... ale całość widowiska przesycili zupeł­
nie, bez reszty, myślą sWej zdecydowanej wy­
razistej koncepcji.

W głębi ustawił dekorator dwie figury 
greckie na tle kolumnady świątyni greckiej. 
Jest to napomnienie, iż te tu figurynki, krą­
żące po scenie, są konwencjonaiuem załama­
niem pierwotnych, soczystych, otwartych po­
jęć starożytnych, 'lak to pod ci«niem słupa 
doryckiego hodowała się ckliwa, zabawna, 
salonowa sztuka wieku oświeconego, zanim 
runęia pod ciosami huraganu rewolucji i ro­
mantyzmu razem z  salonami ancien regime'u.

n a  tle  jego w ątrobiarstw a tern poiotm ej od­
bijała skrząca się niefrasobliwość starościca— 
Osterwy. Aryst, to n ie  Epidicus — wyga nie­
wolnik, an i spryoiarz-m echanik Szaniaw skie­
go. A iyst, to figurka z bibułki, w koronkach, 
w pantofelkach, wystrzyżona naksztalt męża 
zazdrośnika i dom atora. To chińska cień tyl­
ko, zjawiający się w godzinach 7 — 10 wie­
czorem na zaklęcie sztuki. Nic więcej. Zresz­
tą  zespół „F ircyka" był doskonały. Lokaje 
byli zarówno powabni, jak  państwo, a jeśli 
Osterwa i D ulęba królow ali, to że im tak  z 
tekstu m alowanki kom edjowej wypadło.

Była to sielanka z gobelinu, przełożona 
na idyllę sceniczną przez wybornych sztuk- 

j mistrzów.
1 Zygmunt K isielew ski.

W arto podkreślić z przyjem nem  zdziwie­
niem , ijś cztery teatry dram atyczne W arsza­
wy wystawiają obecnie utw  ry  autorów pol­
skich. Zjawisko w dziejach scen warszaw­
skich niezw ykłe d dodatnie.

Z FILHARMONJI.
Piątkowy koncert symfoniczny z Józefem Śliwiń­

skim jako solistą.
Nie ma celu ukrywać pod korcem to, o c-zem 

wiedzą wszyscy. Zresztą — sensacja niebywała: Jó­
zef Śliwiński, grając koncert Beethovena z orkiestrą 
(dyr. Młynarski) pomylił się w tonacji — musiano 
zacząć od poeząiku i t. p.

Jestto oczywiście jedna z tragedji. o jakich się 
Szekspirom nie śniło. Każdy słuchacz, idący na kon­
cert z prawdziwej potrzeby sztuki, wie ó tem do­
skonale, bo każdy taki przeżywa głębokie wzru­
szenie, nie o wiele mniejsze od konoertanta, inten­
sywnie z nim i szczerze współczując. Nie zapomnę 
nigdy podobnego momentu na koncercie gerajał- 
nej artystki pjanistki Pauiiny Szalilównej, która * 
powodu swej wyjątkoWej konstytucji psychicznej 
zmuszoną była przedwcześnie przerwać karjerę ar­
tystyczną.

Cóż z tego wynika, że Śliwiński się pomylił? 
Nic — jeśli chodzi o jego ocenę, jako artysty. Tylko 
W oczach płytkiego snoba wypadek, który się zda-' 
rzyt, może, choć o włos, umniejszy wartość Śliwiń­
skiego, jako artysty.

Ale wynika przecież i co innego; wynika to, że 
Śliwiński nie opanował dostatecznie partji fortepia­
nów,ej, czego niczemu innemu przypisać nie mogę, 
jak p e w n em u  z lek cew ażen iu  so b ie  ko n certu  w Kil- 
harmouji. I taicie rzeczy zdarzają się półbogom estra­
dowym—i prawdopodobnie przecierają im oczy na 
to, co i ich obowiązuj© wobec nawet cielęce za­
chwycającej się publiczności.

W sposób, fjrdzi wierna godny, umiała wybrnąć 
z trudności nasza orkiestra z pomocą swego dosko­
nałego kierownika p. Młynarskiego.

Na koncercie tym wykonane zostały m. in. poe­
maty symfoniczne dwóch francuskich modernistów 
ostatniej doby: Debussy'ego i Ducasa. Debussy ego 
— prócz znanego „Popołudnia fauna", nadto dwa 
cudowne nokturny i Ducas'a — „Uczeń czarnoksięż­
nika", rzecz równie już popularna, jak „Popołudnie 
fauna".

Nie miejsce tutaj na ocenę Debussy ego, które­
go utwory owe rzeczywiście charakteryzują jaknaj- 
istotniej. Jedna tylko uwaga: jakikolwiek bądź był­
by wynik analizy jego systemu tonalnego, nie o to

casie, który wydaje mi się znacznie większym reali­
stą i epikiem — w porównaniu z gorącym impress- 
sjonizmem Debussy'cgo.

A już charakterystyczny wynik daje zestawie- 
nie tych dwóch kompozytorów francuskich — z mo­
dernistą Francuzem z nazwiska, Niemcem z pocho­
dzenia i glównęgo terenu swej działalności •— Eu* 
genjuszem d‘Albert em, autorem ostatniej premjery 
w operze warszawskiej, o czem w następnem spra­
wozdaniu.

***
Wczoraj odbył się pierwszy z trzech kom" 

cert Chóru ukraińskiego („Chór nacjonalny"). 
Zanim obszerniej omówimy jego produkcje* 
wypada stwierdzić, że jest to rzeczywiście chór
0 fenomenalnej technice, posiadający w P- Ko- 
wrycu mistrza-dyrygenta. Wierzę zupełnie, ża 
chór ten mógł budzić zachwyt Francuzów, An­
glików i Belgów. Kto żądny wrażeń naprawdę 
wyjątkowych, temu radzę pośpieszyć na dal­
sze koncerty. J. R.

Z Opory, Dziś po raz 2-gi piękna opora d‘Al* \ 
•borta „Zamarłe oczy".

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutr© dramat Leo­
polda Staffa „Południca".

Teatr Polski. Dziś misterjum K H. Rostwo­
rowskiego p. t. „Miłosierdzie".

Teatr Reduta, Dziś i codzienni© „Fircyk w 
zalotach".

Teatr Mały. Dziś i dni następnych tragifarsa 
G. Zapolskiej „Moralność pani Dulsk.ej".

'  Teatr Praski wzhawia daiś wodewil francuski 
p. t. „Robert i Bertrand".

W Fiiharmonji. W Filharmonfł dzisiaj i V 
czwartek koncert chóru ukraińskiego pod dyrekcją 
Koszyca.

Jutro, w środę, recital fort ©pianowy Jana Smo­
ter linga, który dni się już pozakć na u.edz^elnyni 
koncercie popołudniowym i wywarł bardzo dobro 
wrażenie. W programie utwory Chopina, Brahm­
sa, Liszta, Bacha,

III Wystawa Retrospektywna w ,, Zachęcie". 
Ciesząca się nadzw yczajpiem po wrodzeniem „111 
Wystawa Retrospektywna" dobiega końca. Do ni©- 
dzieli (24 b. m. włączane, to znaczy do ostatniego 
dnia trwania, będzie ona dostępna dia publiczno­
ści za zwykłą opłatą. W poaiedzaaton zaś, 25-go 
b. m. o g. 12 w południe nie odbędzie się uroczy, 
jej zaniknięcie wobec zaproszonych gości t. j. 
■wszystkich bawiących w Warszawie wybftó-ej-, 
szych cudzoziemców ( a m b a s a d , konsulatów, misji 
etc), oraz przedstawicieli mauzago społeczeństwa,, 
t. j. Władz, Urzędów, Sejmu, Prasy, świata arty­
stycznego, IReraokiego, teatralnego,, Stowarzyszeń
1 t. d. Wstęp w poniedziałek tylko aa zaprosze­
nie mi.

Chcąc • udostępnić obejrzenie Dobranych arcy­
dzieł na kończącej s.ę III Wystawie Retrospek­
tywnej, Komitet Tow. zaprasza do bezpłatnego 
zwiedzenia Wystawy: 1) Wojskowych wszelkich 
stopni na piątek (22-go) i sobotę ("73 go) i  2) 
wszelkie Zak-ady Naukowe, męski© i  żeńskie na 
niedzielę, 24-go b. m.

Te ostatnie raczą zgłosić się w ciągu bieżące- 
go tygodnia do dyrekcji Tow. o bezpłatne zbioro­
we bilety wstępu. Wystawa czynna od 10 rano 
do 6 wdecz. bez przerwy.

S t .  M r o c z k o w s k i  
D z i ś ,  8  w i e c z ó r  * * *  W U l i l l i

a  p g ę k i s ą

m u  ł a t k ą illtce, oraz Wszysikio Atrakcje

M l Pij. i miii lira M i

najtańsze „Źródło Polskie”.
M a r ® : E a i l £ G W « k . a  ® g ,

t e le fo n  231-46 i 2 4 4 -8 6 . 7050
POLECA:

K aw ę i m ie sz a n k i. K eraatq . K akao. C ykorią. Ko­
r zen ia . O cet. E ssa n c ją  o c to w ą . Mftiód. (ivtocu 
s u s z o n e . B ie d z ie . CRej m in era ln y . C zek olad ą . 
C ukry, ir y s y  i inne fccion ja ln e. fóydto d o  p ra­
n ia  Kz I '— 32.— i w s z y s tk ie  d o d a tk i d o  p ran ia . 
P a s tą  do o b u w ia . Ż zu w a k s. ś w ie c a .  S m a r  d c  

w e z ó w  w  b e c z k a c h  od  3 pudów .
C eny h u r ie w a .

W ysyłka k o le ją . A sek u ra c ja  tr a n sp o r tó w .

b. star. ordyn. szp. b-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skóra. K ró ­
le w s k a  31, l e i .  7059

j  sztuczne rozmaite kupuję,

Tl. 5.
plącą dobrze. Graniczna o

7o50

iii 19 .̂ ItiS)BJi£S kiffiżE
choro Dy skonie , w eneryczne 

i kosmetyka, „ .s p ś ia a  u . ;
(parter) obecnie codziennie ou 
o—6 wiecz., w niedzielę i św ię ta  

od 10—12 r. 71,40

yiiiwERSfiUE r o n n  m z m o w E
ORYGINALNE K ti A ii T A

s ą  n a j le p s z e  w  ś w iś c ie
Najtańsze ! najpraktyczniejsze do przepompo­

wywania wszeikich płynów, a mianowicie: benzyny, 
nafty, octu, piwa, spirytusu, wody, mleka, wina i wo­
góle wszelkich kwasów: amoniaku, chlorku, tugów, 
smoiy, wywarów, zacierów i t. p. Fornpy skrzydło­
we oryginalne «,saazrtai znajdują doskonale zastoso­
wanie jako: pompa domowa, ogrooowa, sikawka po­
żarowa, pompy-studnie, do przelewania do rezer- 
woarów i t. p. #

P o sia d a  s t a le  na s k ła d z ie .
Mieczy ław Poznański

w Warszawie, toiarsza& kowska 4'A.
Adres telegra . l  OZMIECZ".

Tel. przedwojenny j>Ł 51-65.

ORYGINALNE

„ T y d z i e J i  P o l s k i 44
v j j j s a a u i  2  tS i° u k u  152 

TREŚĆ: Jean Desthieux: Czy Europa chce pokoju?—Brodzicz: 
Czechosłowacja 1 Polska. — L. Kozłowski: Pokój w Rypze.— L. Pą- 
czewski: Warunki gospodarcze traktatu pokojowego. Jerzy Kurna­
towski: Wilno I Liga Narodów.— W. Rzymowski: Labour party a bol- 
szewizm.—Odcinek: E. Luniński: Świcidełka dla dorosłych.—Pascoii; 
Fragmenty.

C en a  n u m e r u  10 m a r e k .  
A itS n iin ie łracp i B ufo  i in g f j j  S e n a t o r s k a  12.

JLancIryny
w najlepszym gatunku (kwaskowe 1 słodkie)

C ulcierlci 
K a r m e lk i '

i r y s y  
Ciągufki

WSZYSTKO PO OEriAth* łFAiSAYCZ.iYCH
na wag© w róż­
nych gatunkach

Hurtowo ■.!, i . _ • Warszawa
i detalicznie K ró le w s k a  49

sprzedaje _ J S ł i» W y  W W l b b i ł  telefon 271-83.

w tabliczkach fZE iaildg

Jakób Świeca
LR Seat. Gruber

S jie c ja ln a ś ć - ia c iu i ik a
przyjm uje od 10-2  i 4—7. • 

Z to ta  27 , łn . '28 , tel. 214-86. 
Zęby stare, połamane kupuję.

Di. lifji Mam
C h o re b y  s k ó r n a  i w e n e ry ­
c z n e . Z tsauzna 8 4 , teief. 257-21 

od 5 -7 .

niniejszem przed na­
byciem czy calośC* 

lub częściowo majatku dóbr Ro- 
kszyc w piotrkowskim, włók 57* 
będących w procesie, a tymcza­
sowo w posiadaniu NetzTa (niern- 
ca), który wspólnie ze swym oj­
cem w hanieony sposób (podstę-, 
pem przymusowej sprzedaży) wy'* 
łudzili odemnie, Józef Gogolew­
ski. 719»

łtodaiitor naczelny: dr. i?', t e t l .  Za red. (xipowiodz., Br. Xieraieftki.
Ocłbito w drukami „Robotnika". Warecka 7.

Wydawca: liada Naez. F. P. S.
#


